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„Hftilzigitgi podrzeć im fctu t, n im  ntąg

Czarne chmury nad Francją
Syria domaga się niepodległości, grożąc powstaniem i przymierzem z wrogami Franci!

ET A M B C l,, 3. 1 CA i .  J a k  donoszą •- 

B e y ru tu , p iezw odnieząey  sy ry jsk ie g o  
S tro n n ic tw a  W olności A zm e, ogłosi^ m a­
n ifes t pod ad resem  F ra n c ji ,  w k tó r jm  i- 
św iadeza, że do tychczasow a p o lity k a  
F ra n c ji  w sto su n k u  do S j r i i ,  m usi być 
zm ieniona ta k  sam o, ja k  S y r ia  w id /i s>«; 
zm uszona zm ienić sw a p o lity k ę  w obce
I ran« ji

,.oyi ia — tw ie rd z i m a n ife s t — n ie  z n ii  
nie an i In try g  po litycznych , a n i panów a 
» ia  obcego. F ra n c ja  nie pow inna  dop-o- 
w adaać S y rii do rozpaczy, gdyż w pr«e 
e iw nym  raz ie  zm usi ia  do p rzy m ie rza  z 
w ro g am i F ra n c ji .  S y r ia  posiada ty siące  
m łody )u3zi, go tow ych  podnieść s z ta n ­
d a r  w olności”.

„R adzim y ped rsce  t r a k ta t ,  n im  m y go 
ram i p o d rz e m y ’. M an ifest kończy sit; za­
dan iem  n aty ch m iasto w eg o  u dzie len ia  oto

ReduKCje urzędników
w Czeeftach

D RA G A, 3. ł. W  czesko - słow ackim  
dzienn iku  u s ta w  i rozporządzeń  ogłoszo­
ne zosta ły  cz te ry  ro zp o rząd zen ia  rządo ­
we, w ydane na podstaw ie  ustaw y  o pel- 
ncm oem ctw aeh  z dn ia  15 g ru d n ia  .1938 r. 
a w prow adzające  daleko  idące re s try k c je  
! ndżetow e o raz  red u k u ją ce  liczbę u rzęd ­
ników  państw ow ych.

PR A G A , 3. 1. Czeskie b iu ro  p rasow e 
donosi, eż rząd  S łow acji oddal- do dyspo 
zycjr rządu  R usi P o d k a rp a c k ie j w szyst­
kich urzędn ików , za tru d n io n y ch  w S ło­
w acji, a  pochodzących z R usi P o d k a rp te  
kioj, R ów nociesnio  rząd  R usi P o d k a rp a c ­
kie j rozw iązał s to su n k i służbow e z 76 11- 
tzęd n ik am i pocztow ym i, z a tru d n io n y m i 
:<a R usi P o d k a rp a c k ie j, a pochodzącym i 
*e S łow acji.

podleg łości S y rii hez żadnych  zastrzeżeń.
STAM BUŁ, 3. 1. P A T . P rasa turecka  

u ja w n ia  o s ta tn im i dni n iezw ykłe za in te ­
resow anie sy tu a c ją  w S y rii , w y tw orzoną

z pow odu od roczen ia  r a ty f ik a c ji  t r a k t a ­
tu  f ra n cu sk o  - sy ry jsk ie g o .

D zienn ik i u w aż a ją  sy tu a c je  w S y rii  za 
n a d e r  pow ażną i p rz e w id u ją  w ybuch  w

ty m  k r a ju  rozruchów , o ile b r a n c ja  » »  
zgodzi się na p ręd k ie  z a ła tw ie n ie  k w estii 
zn ies ien ia  m a n d a tu  fra n c u sk ie g o  nad  Sy- 

L ihanem .i tą

Porty hiszpańskie
dla floty niem ieckiej?

bazami
ŁON D r N, 3. 1. Z kól : b liżonyeh do 

rządu  in fo rm u ją , że N iem cy godząc się 
w zasadzie na u trz y m a u ie  sto su n k u  fio ­
ły  n iem ieck ie j do b ry ty js k ie j  n a  pozio­
m ie 85:1<MJ, p o d trzy m u ją  stanow czo żąda­
nie z ró w n an ia  sie z A n g lią  w dziedzinie 
'odzi podw odnych.

W  A nglii w skazu ją , że tw ierdzen ie

MAŻ I RO DZINA

N iem iec, iż m uszą zw iększać sw ą flo ty llę  
*odzi podw odnych  wobec rozl udow y te j 
k a te g o rii b ron i m o rs k ie j  p rzez  S ow iety , 
n ie  je s t zby t p rzekonyw ujące . W  ad m i­
ra l ic j i  an g ie lsk ie j p rzy p u szcza ją , że żą ­
d an ie  n iem ieck ie  sto i racze j w zw iązku z 
pew n y m i ko rzyśc iam i s tra teg ic zn y m i, j a ­
k ie w y n ik n ą  d la N iem iec w p ó łnocnej.

MARII I  W U M R H C a
KAZIMIERZOWEJ ŚWIDERSKIEJ
składają wyrazy serdecznego podziękow ania

Panu Staroście Grodzkiemu Colonna W alewskiem u za poświęcone uznaniu zasług 
Zm arłej przemówienie; Przewielebnemu Duchowieństwu, z ks. lis. Dziekanem Jan ­
kowskim i P rałatem  Golą na czele, za odpraw ienie modłów żałobnych; Prezydium 
i Dyrekcji Izby Przemysłowo Handlowej w Sosnowcu, a w szczególności Panu D y­
rektorowi Kazimierzowi Gadomskiemu za niezapom niane dowody życzliwości oraz 
zajęcie się pogrzebem; Pracownikom  Izby z Panią Em ilią Rogale wieżową na czele 
za tyle przejawów Koleżeńskiego serca i pamięci, oraz wszystkim, którzy obecno­
ścią swoją na ceremoniach żałobnych, lub przez nadesłanie wyrazów współczucia, 
raczyli wziąć udział w naszej żałobie.

rońć w y k o m  s t v

Niemcy zapowiadają likwidacją
zagadnienia żydowskiego na terenie międzynarodowym

BERLIN, 3. 1. Z wynurzeń noworocznych 
polityków i publicystów niemieckich wycią 
gnąć można wniosek, że w roku bieżącym 
Czekają rozwiązania przede wszystkim dwn 
Wielkie zagadnienia międzynarodowe: kwe­
stia żydowska oraz układ sił nad Morzem. 
Śródziemnym. Min. Goebbels zapowiada na 
łamach „12 U hr Blatt" iż 
narodowy socjalizm nie pójdzie w  kwestii 
żydowskiej na żadne kom prom isy oraz ze 
żaden bojkot, czy nawet teror polityczny 
nie zdołają powstrzymać Rzeszy od raz po 

wziętych dccyzyj.
Tym sam ym  okazały się pozbawione pod 

slaw wszystkie w ostatnich dniach lansow i 
ue pogłoski, wTedług których ostry kurs anty 
żydowski ulegnie złagodzeniu. Niemcy doprc 
Wadzą — według słów min. Goebbelsa — 
óo rozwiązania problem u żydowskiego prę 
ózej czy później również i na płaszczyźnie 
to ud;, y narodowej.

Drugim aktualnym  problem em  pośrednio 
interesującym  Rzeszę, jest spraw a zlikwido­
wania zatargu śródziemnomorskiego. Zwra­
cają tu uwagę na artykuł Virginia Gaydy w 
„Voelkjscher Beobachter”, przypom inający 
przyom awianiu rozwoju stosunków włosko - 
niemieckich i obecnej fazy zatargu z F ran ­
cją pomoc, jakiej W łochy udzieliły Niemcom

W  związku z tym zrozumiałe jest zninte 
resowanie prasy niemieckiej podróżą p re­
m iera Daladier na Korsykę i do Tunisu. Po 
wstrzym uje się ona jednak na razie od ko 
mentorzy.

Głbs sęytuaejj ,mą Morzu Śród
ziemnym zabiera jedynie „Deutsche Ałlge 
meine Ztg.‘‘, k tórej zdaniem, wraz z demon 
stracyjną podróżą Daladier oraz ze zbliżają 
cą się wizytą Cham berlaina 1 Italifaxn w 
Rzymie rozgrywka Śródziem nomorska za 
czyna wkraczać w stadium  bardziej decydu 
jące. Wobec tego. że i gen. F ranco zapowia

da zasadnicze rozstrzygniecie w wojnie do 
mowej, rok obecny stanie się —  według pi 
sma niemieckiego —  rokiem  decydującym o 
Morzu Śródziemnym. Po zwycięstwie gen. 
Franco, Hiszpania, jako czwarte m ocarstwo 
zacznie, zdaniem „Deutsche Ałlg. Ztg.“ — 
brać czynny udział w koncercie mocarstw  
Śródziem nomorskich. Sńtuacja H iszpanii sta 
nie się nawet wówczas jak przewiduje dzhn  
nik, kluczową. Do tej nowej zmienionej syiu 
acji zastosowTać się będą musiały —zdaniem  
pism a lftemieckiego — państw a, których inte 
resy leżą nad tym  morzem.

PIWA TYCHY 
1 6 2 9

O d trzystu lat idą w świat

H is p a m i .
K orzyści te, to m ożliw i 

.nu portów  poludeup - łi.szpnńskK o  ta­
ko baz ulu n iem ieck ich  łod... podw odnych 
o p eru ją cy c h  na A tla n ty k u  Dla ty.-b ce­
lów n ad a w a ły b y  się  p o rty  w B d U o , t ea 
. ic o raz  na w yspach  K a n a ry jsk ic h ;

O becnie dop iero  okazu je  się. ze n .da  
n iem iecka z żądan iem  rew iz ji u k ład u  
m orsk iego  nadeszła  do L ondynu  ju z  12 
g ru d n ia . B y ła  ona trz y m a n a  w tn jem ui- 
c y podobno naw et przed rządem  t r a n  o; 
sk in i, k tó ry  o treśc i je j  p o in fo rm ow any  
został dopiero  w u b ieg ły  w to rek

W  ko łach  p o lity czn y ch  L ondynu  są­
dzą. że żądan ie  n iem ieck ie  n ic  pozo-im  
nie bez w pływ u pa p rzeb ieg  w izy ty  p re ­
m iera  C h a m b e rla in a  i m in. H a lifa x ,t  * 
Rzym ie. O baw y, że N iem cy będą su. she 
• iily z. A ’Wnie sobie bazy dla łodzi t«0 1- 
w odnycb w p o rta c h  h isvpaiisk icii, id r u d ­
n ią  C h am b erla in o w i w szelk ie u s tę p s tw a  
a a  rzecz gen. F ra n co , eo m a być je d n y m  
z w ażn iejszych  p unk tów  uavad rzy m ­
skich  i jed n y m  z celów , ja k ie  JJu sso lia i 
zam ierza o siągnąć  podczas w izy ty  aug ie) 
f kich mężów stan u .

Ostre zarządzenia
antyżyaowsKle w Hoia.idti
11 AGA, 3. 1. PAT. Z obozu w Hock van 

Holland, gdzie władze holenderskie umieści 
ły uchodźców żydowskich, którzy nielegalnie 
przedostali się do Holandii, uciekło 5 interno 
wanyeh, policji udało się uciekinierów  schwy 
tać i umieścić ich ponownie w obozie. W 
związku z tym  władze holenderskie wydały 
ostrzejsze zarządzenia w spraw ie kontroli 
obozu i zakazały internow anym  przyjm o­
wanie wizyt naw et najbliższych członków ro 
dżiny, również korespondencja internow a 
nych podlega ścisłej kontroli. Celem zajęcia 
bezczynnych uchodźców w obozie, władze 
rozpatru ją możność dostarczenia im pracy.

W  Amsterdamie policja przeprow adziła 
rewizje w dzielnicy żydowskiej i zaaresztowa 
ła przeszło 70 uchodźców, którzy niedawno 
przekroczyli granicę holenderską bez odp-ł 
w iednicli papierów  na wjazd, praw dopodob­
nie władze holenderskie odeślą ich z powro 
tern do Niemiec. W każdym  razie władze ho 
lenderskie zapowiedziały, że w przyszłości 
każdy .uchodźca, k tóry  nielegalnie p rzekro­
czy granicę holenderską, będzie natychm iast 
wysłany z powrotem  do tego k raju , skąd 
przybył.
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P O W S T A J E  N O W Y

Faszyzm w Rumunii faktem dokonanym
Ministrowie w mundurach, prawa ręka do góry

BUKARESZT, 3. 1. PAT. Do Frontu O 
drodzenia Narodowego** napływają w dal 
izym ciągu liczne zgłoszenia. Liczba człon­
ków nowej partii przekracza już obecnie dwa 
tniliony. Zgłosił również swe przystąpieniu 
do frontu ambasador Rumunii w Warszawie, 
Ryszard Franassovicl, Spośród członków b. 
partii narodowo-chłopskiej zapisał się do 
frontu b. poseł Rumunii w Warszawie 

, Visojaiiu
I1UKARESZT, 3. i. PAT. Jednocześnie z 

wprowadzaniem mundurów dla członków rzą 
z!u rumuńskiego wprowadzono do protokółu 
pałacowego sposób pozdrowienia przez pod­
niesienie prawej ręki. W przyszłości ministro 
wie pozdrawiać będą monarchę nie przez po 
chylenie głowy, lecz przez podniesienie rę 
ki (!). Mundury i pozdrowienie ręką zostań *

wprowadzone również we froncie odroczenia | nikat: „Stwierdziwszy całkowite uspokojenie 
narodowego. | umysłów i widząc ciągłe objawy niesolidury

Agencja Rador ogłosiła następujący komu I zowania się z b. organizacjami wywrotowy

mi, król Karol z okazji Nowego Roku udzia 
lił amnestii dla osób oskarżonych o posiada
nie potajemnych publikacji.

Kto jest właścicielem wielomilionowego
ukrytego na pograniczu pruskim

skarbu
Dozorca skarbowy z urzędu celnego w 

miejscowości Wincenta na pograniczu Prus 
Wschodnich, p. Józef Szczygłów dokonał 
niezmiernie sensacyjnego odkryci i, a miano 
wicie znalazł na pograniczu wielomilionowy 
skarb,
składający sit z kamizel lei, specja'rJf. uszytej

Groźng pożar
5 - p i ę ^ f * o w e /  kiami&nicyj w Gtiągni

W o sta tn i dzień starego  roku m ieszkań 
y śródm ieścia Gdyni przeżyli pełne gro 

-y i napięcia chwiie, 
w skutek w ybnehh pożaru  w 5-cio p ię­
trow ej kam ienicy czynszowej przy 
nl. S ta row ie jsk ie j 2$, p raw ie  tuż kolo 
rem izy m iejsk ie j s traży  pożarnej.
W  godzinach popołudniow ych z p iw ­

nic w ielkiego, pięknego gm achu zaczęty 
gw ałtow nie wydobyw ać sią kłęby gęste 
go czarnego dym u. W krótce dym o s ło d ł 
cały dom i wypełni? klatkę Schodową, od 
im a ją c  jedyną drogę ucieczki lokatorom  

W śród licznych mieszkańców kam ie­
nicy w ybuchła panika, potęgow ana pła* 
czeni dzieci i krzykiem  kobiet. Z o tw ar. 
tych okien wzywano rozpaczliw ie pumo- 
cy

P rzyby ła  praw ie natychm iast straż 
i.guiowa rozpoczęła energiczny ratunek . 
Część s traży  rzuciła się do gaszenia 
ognia, część po d rab inach  dostała się na 
p ię tra  i zaczęła ratow ać i wynosić n a jo a r 
dziej zagróżonych mieszkańców 7, niż 
szych p ie to r znoszono kobiety i dzieci po 
drabinach, z wyższych spuszczano na K- 

ach. K ilka  osób -, p rzerażenia zemdląfo 
i gdyby nie straż, osoby te znalazłyby

śm ierć w płom ieniach.
Dzięki dobrze '/organizow anej akc ji 

ratow niczej zdołano pan ikę opanow ać 
Akcja ratow nicza trw ała  trzy  godziny 

W piw nicach nagrom adzone było wie 
ic m ateriałów  opałowych, k tó re  podsyca 
-y ogień i u trudn ia ły  akcję. Dopiero z .na 
nie piw nic wodą, zdołano ogień zagasić.

W  jednej z piw nic p łonęły  złożone 
tam  przez m agazyn m uzyczny, ebonitowe 
P ły ty  gram ofonow e, a  w ydobyw ające 
się gazy groziły  zatruciem , w skutek czi 
go s trażacy  m usieli p racow ać w m askach 
przy  zastosow aniu a para ł ów tlenowych.

im > s i

$

ze schowkami, pelnymt złota, woreczka brjj 
lantów,  5 złotych papierośnic, kilkunastu na 

szyjników, pierścionków itd.

Skarb ten — według oświadczenia p. 
Szezygłowa, które złożył w warszawskim od 
dziale „IKC.“ — należał do inżyniera Po 
laka, zamieszkałego przed łaty w Petersbur 
gu. Dzieje tego skarbu i sposób jego znale 
zienia są nader sensacyjne.

P. J. Szczygłów, przebywając w miujsio 
wości Wincenta niejednokrotnie słyszał po 
głoskę, krążącą w okolicy, że gdzieś w poi’li 
żu znajduje się zakopany wielomilionowy 
skarb: Mieszkańcy opowiadali, że około roku 
1926 przyjechał do Wincenta jakiś męż zyz 
na, zdaje się, inżynier, i na podstawie uzyska 
nego od władz zezwolenia, przeprowadzał po 
szukiwauia skarbu w okolicy wsi Rydzewo, 
w pow. Szczuciuskim. Miejscowość ta odda 
łona jest o 8 kim. od Kowna. Poszukiwania 
te niedały niestety wyniku.

Jakimi drogami wielomilionowy skarb 
trafił do nieznanej miejscowości przygrąnicz 
ii ej?

Otóż okazuje się, że jakiś bogaty inżynier 
Polak, zamieszkały w Petersburgu, polecił 
człowiekowi zaufanemu przewieźć drogoeen 
ności do , polski. Na pograniczu toczyła się. 
wówczas wojna z bolszewikami. Kiedy wy 
slannik inżyniera przybył wraz ze skarbem 
nad granice, okazało się, że nie ma mowy o 
przejściu na stronę polską. Ponieważ boiszc 
wicy cofali się w popłochu, wysłannik inży 
niera postanowił skarb zakopać i przecze 
kać, aż fala bolszewików odpłynie na 
Wschód. Po zakopaniu skarbu trafił on jed 
riak do więzienia i tam zmarł. Pried tym zdo 
łał w jakiś tajemniczy sposób zawiadomić 
swego mocodawcę — inżyniera o miejscu u 
krycia kosztowności.

.Według pofftosek, krążących wśród 
m ieszkańców W incenta, opis m iejsca w 
krycia brzm iał w ten sposób:

„W lesie obok drogi dobrze u trzym a- 
i oj, kam ień p łask i podłużny, na  drze­
wach wycięte krzyże. S to jąc tw arzą da 
g ran icy  — na praw o wiea. D roga tieg n ia  
rów nolegle z granicą".

N a podstaw ie powyższych re lacy j p. 
Szczygłów p rzy stąp ił do poszukiw ań. —• 
M iał w łaśnie urlop i cały swoj wolay 
czas poświęcił wędrówkom po okolicz­
nych m iejscow ościach, lasach  i  w erte­
pach. Zbadał w tym  czasie każdy kam ień 
i każde drzewo, a la bez skul ku. Gdy w re­
szcie u rlop  już  kończył się, a  poszuki­
w ania n ie dały  w yniku, p. Szczygłozr 
zm icnij tak ty k ę  i zaczął poszukiwuć dro­
gi ..dobrze u trzy m an e j’1. Dowiedział snj 
wówczas, że zna jdu jąca  się  tam ohccu.e 
szosa w okresie naw ały  bolszewickiej a is  
1 yła szosą, lecz ty lko  stosunkowo niezłą 
drogą.

T akie rozum ow anie okazało się tra f­
ne. 1’. Szczygłów — ja k  tw ierdz’ odua azt 
skarb , nie chce jodnnk udzielić b liższjch  
w yjaśnień. Mówi on, ż« n ie  ma ua to ze 
Zwolenia, ani też nie wie, co by z mm 
zrobił.. Za pośrednictw em  prosy pragm a 
porozum ieć się z owym bogatym inży­
nierem  z P e te rsbu rga , k tóry  nio wiadomo 
gdzie przebyw a i czy jeszcze żyje.

Jeśli w ciągu stycznia  — twierdzi od­
kryw ca — n ik t się w tej spraw ie do mmo 
•tie zgłosi — wówczas zawiadom ię o sk a r 
bie w łaściw e władze, zastrzegając snb o 
praw o do przynależnego mi uslawowo 
u d /ia łu  w w artości tego skarbu. Ile w 
(.powiadaniu dozorcy skarbow ego m ieś, i 
się p raw dy  -  nie wiadomo. W  każdym 
tazie  ju ż  styczeń w yjaśni tę  zagadkę

A D A M  CZEKALSKI

RZEKLĘTA
M I Ł O S CP a w ie s ć

80)

Lecz w końcu do czego owo dos do: 
powróciwszy z Wilna i widzą j swoje 
tozkazy przekreślone, s ta rjs la  popadł 
w taki okrutny gniew, iż ’porwał z 
miejsca pana Rudominę na plac, tam 
go, bezbronnego, podstępna, napadł 
i za czyn szlachetne, jaki dworzanin 
okazał biednej męczennicy, na drobny 
mak go posiekał i owo, rycerski len 
człek, szpetnie pocięty przez szaleń­
czego starostę, długi ez tt między by- 
dełkiem w odrynie leża? jak martwy 
zez włok, poczem wierni słudzy z na­
rażeniem żvcia wyrwali go temu smo­
kowi opeskiemu % gardła i do Brasła- 
wia u wieźli. Córkę zaś moją, najnie­
szczęśliwszą z ofiar ty ran ii mężow­
skiej. w komnacie na nowo uwięził i 
dotąd tam trzyma.

Pan kasztelan szczerze był zm art­
wiony tvm wszystkim, ale znając do­
brze oana Jana, nie bardzo chciał w je 
rzvć w takie jego postaoienie. Dlatego 
■wystąpił z obroną siostrzana, mó v‘ V :

—-  Audiate et altera pars, mości 
grafie. Jak  tam w rzeczy samej bv’'n

i kio zawinił, mc winny, ani ty, uni 
ja. Przeto wstrzyma jmyż się z sądem, 
dokąd nie wysłuchamy obu stron.

— Ach! Czyż wasza miłość możesz 
nawet przypuścić, aby córka moja, ten 
anioł cnoty i dobroci — zdolna była 
cio popełnienia jakiejkolwiek rzeczy 
niewłaściwej f Wszakże znasz ją, p a ­
nie kasztelanie, tak samo dobrze, jako 
ja, jej rodzic, i wiesz, iż żadna nawet 
myśl występna nie znajdzie nigdy 
miejsca w jej umyśle.

- -  Tego nie neguję... Ale widzisz, 
mości grafie, każda rzecz miewa za­
zwyczaj dwie strony, jako każdy me­
dalion dwa oblicza. A czyż widziałeś 
kiedy medalion, który po obu swych 
stronach byłby jednaki!

— Słusznie! Ale czyż jedna strona 
medalionu nie bywa zwykle zakryta!

— Dlatego należy ją  odsłonić i oba 
czyć, jak wygląda. Miei że, mopanku, 
cierpliwość, dopóki nie znajdziemy się 
na mieiscu, a owo — i Opsę już widać.

Graf nie oponował już więcej, aby 
nie zgniewaó sędziwego senat >ra, a 
przesiadłszy się do swojej karocy —

pojechał dalej w milczeniu.
Głośno, dwornie, butnie i buńczuez 

nie zajechano przed pałacyk nad je­
ziorem. P an  kasztelan był zmartwio­
ny, g raf Strutyński z szyderczym u- 
śmieehem na ustach, głośny, pewny 
siebie, otoczony liczną świtą.

Na progu pałacyku tylko służba 
starościńska powitała gości, no i psy 
wylegujące się w słońcu przed gan­
kiem. Ani gospodarz, ani nik t ze znacz 
niejszyeh mieszkańców nie wyszedł 
naprzeciw przybyfym.

I.ocz ńiezrażony tym graf S truty d 
ski kazał oznajmić się JW  staroście i 
v. szedł na czele całej kompanii do du­
żej i widnej sali rycerskiej, pełnej por 
tretów przodków Ciechanowieckich w 
ciężkich zbrojach, o marsowycn mi­
nach i ogromnej powagi obliczach. Z 
portretów tych spoglądali daw ni po­
marli przodkowie rycem i i dawno po­
marte prababki, połąe jpewnie nie mo­
gąc, dlaczego ci dziwni goście nie zo­
stali powitani przez nikogo z gospo 
darzy. Czyżby umarła już starodowna 
iEota gościnności Ciechanowieckich!

A owi niezwyczajni goście, nie z a j­
mując miejsc, w pozycjach stojących, 
czekali na pojawienie się ty rana i smo 
ha opeskiego.

Jakoż wyszedł on w towarzystwie 
-wych dwóch braci, jak  on rosłych, 
tak on junackich — i paru przyjaciół 
i klientów domu. Stanęli naprzeciw 
siebie dumni, groźni, wyzywający, 
wszyscy z dłońmi na rękojeściach sza­
bel.

Pan kasztelan brzeski, już i tak

wiekiem przygarbiony, starał się teraz 
jak  gdyby jeszcze bardziej skurczyć, 
zmniejszyć, nieomal stać niewidocz­
nym.

Przez moment panowało milczenie. 
Oba obozy mierzyły się złowrogo oczy 
ma, jakby badając się wzajemnie. 
Uwagi teścia nie uszło że pułkownik 
„est bardzo blady i mocno zmizerowa- 
ny, że oczy ma podkrążone czarnymi 
obwódkami, zapewne z bezsenności, 
policzki zapadłe i cerę zwiędłą. Ale 
widoczna ta  mizeria zięcia bynajmniej 
nie wzruszyła Strutyńskiego. Przeciw­
nie, widok tyrana krew w nim wzbu­
rzył i gniew podsycił. Więc wysu­
nąwszy się nieco naprzód z grona 
swych kompanionów, wyrzekł na pół 
gniewnym, na pół zbolałym głosem: 

Jakież to zamorskie obyczaje mości 
starosto tu  wprowadzasz! Więzić nio- 
winną niewiastę! Mordować w biały 
dzień niewinnych ludzi!

A Ciechanowiecki, zbliżywszy się 
do g rafa  na długość ręki, rzucił chraa 
pliwym głosem:

— Waść mówisz o gachu swojej 
córki, o Rudominie? Pociesz się —* 
będzie żył! Sam przecież udzieliłeś mtą 
pomocy i opieki.

Graf Strutyński uskoczył przezor­
nie ukrywając się za ogromnymi ba­
bami Wołoszynowskiego, pana nsf 
drewnianym zameczku, a kompanio­
nowie trzasnęli w szable. Poczem zno­
wu płaczliwie i lamentliwie zaczai 
uskarżać sic zebranym.

d. c.n.
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Zffrowie wnosi

na nowych torach
Sejm po przerwie świątecznej przy­

stąpi niebawem do jednego ze swych  
Równych zadań: rozpatrzenia preli­
minarza budżetowego. W ciągu trzech 
najbliższych miesięcy uwaga społe- 
oeństw a skoncentruje się na pracach 
parlamentu nowego.

Na czele nowego Sejmu stoi nie 
*vlko doświadczony parlamentarzysta, 
ale również wybitny teoretyk prawa 
państwowego, prof. Wacław Makow­
ski. I.ączy on wielką wiedzę teoretycz 
toą z doświadczeniem praktycznym, 
idobytym w gmachu parlamentu i na 
ttanowisku ministra sprawiedliwości.

I dlatego niewątpliwie musi obu­
dzić w opinii publicznej poważne zain 
‘eresowanie to, co marszałek Sejmu, 
prof. Makowski sądzi o roli i zada­
niach polskiego parlamentu. W  jed­
nym z pism wypowiedział się prot. 
Makowski no ten temat „u progu roku 
oarlamiiiitarnego“, a głębokie jego u- 

zasługują na jak najszersze roz- 
■ "szechnienie.

• ‘"■łnica między dawnymi p)jęcia- 
* dnrlamentaryzmie a obecnymi 
p t n K. Haniom marsz. Makowskie­
go — u;, aipełnie innym stosunku par 
'amentn do państwa.

Dawniej parlament musiał przeciw 
stawiać się „widmu zachłanności pań- 
•twa“. Parlament reprezentował „od- 
tłódkowe tendencje jednostek i grup 
społecznych'’ w stosunku do władzy 
państwowej. To też partie polityczne 
organizowały się, by walczyć z władzą 
Państwa, by na państwie wywalczać 
prawa polityczne społeczne ifd.

Pamiętamy i my te czasy...
„Grzechami pierworodnymi'4 tego 

!vpu parlamentarnego, który zapra­
gnął usadowić się w odrodzonej Pol­
ice były: „egoistyczny interes party­
kularny" i „zakaźna choroba dema- 
rogii". Egoizm partykularny, partyj- 
tv klasowy, przelewał się poprzez 
« szystkie czynności na forum sejmo- 
«vm — a towarzyszyły mu orgio de­
magogii, wzajemne przelicytowanie 
sic stronnictw w kierunku zdobywania 
1 a niej popularności.

Zasadnicza zmiana między tą kon­
cepcją parlamentaryzmu a obecną po- 
ega na tym, żo doszliśmy już do prze­

konania, że państwo nie jest „wro- 
g :em’‘. że nie jest „widmem44 zaełiłan- 
nvm lecz ze „państwo, to forum współ 
}.raev obywatelskiej, a parlament po­
winien być organem tej współpracy".

--  „Parlament — oświadcza marsz. 
Makowski — reprezentuje zarówno 
naród, jak i państwo, zarówno Pola­
ków, jak Polskę Tu właśnie parła 
tneneie i jego pracach musi się real i 
*ować jedność narodowa. Posłowie me 
przychodzą do Sejmu, aby „bronić4 
j artykularnych interesów tej czy in- 
rej, zorganizowanej partyjnie czy 
skupionej demagogicznie grupy swo- 
‘ołi wyborców, ale po to, żeby zadość 
azynić zbiorowej potrzebie, służyć 

dobru powszechnemu'4.
Oczywiście z takiego podstawowe­

go założenia płyną również i konsek­
wencje praktyczne. Dotyczą one — 
techniki pracy parlamentarnej. „Nie 
ndywidualne popisy krasnomówcze— 

ctwierdzą marsz. Makowski — n‘e 
demagogiczne wnioski i manifestacyj­
ne wystąpienia, o których wiadomo z 
góry, że nie mogą być skuteczne, że 
Obliczone są na popularność, ale odpo­
wiedzialna zbiorowa praca stanowić 
musi treść życia parlamentarnego i 
życie to może być mniej efektowne, 
f*le nanewno pożyteczniejsze'’.

W tych zasadniczych ramach pra­
cy działać będzie nowy parlament, roz 
Poczynając niebawem swą sesję bud­
żetowa-

M. G.

mleko pełne, śmietana,
S p ó łd z ie ln i  Z ie m ia ń s k ie j

Gil* z o y t u  m le k a

O d e z w o  B^oioSkdww w  1 % /ie m c ze c h

Rzesza nie spełnia
słusznych żqdań ludności polskiej
Prasa mniejszości polskiej w Rzes-.y ogło 

siła odezwę, która jest bilansem przeszłości 
! program em  na przyszłość.

Odezwa przeciwstawia siłom dążącym do 
zniszczenia polskości ludności polskiej w 
Rzeszy, siłom, na których czele kroczy Zwią 
zek Niemieckiego W schodu,

silę tej ludności poislciej, która się osta­
ła m im o 700 lat trwającej germanizacji.

Dalej odezwa przypom ina walczącym o 
swoją polskość współbraciom, że P o licy  w 
Niemczech są krew z krwi i polskości naro ­
du polskiego, że naród polski nigdy się ich 
nie wyrzeknie i roztacza obraz silnej, mocar­
stwowej Rzeczypospolitej, kroczącej w pier­
wszym szeregu narodów7. Polskę, k tó ra  w 
jednym  tylko r. 1938 dokonała irzech tak 
wielkich rzeczy, jak porozumienie z Litwą, 
przyłączenia Śląska Zaolzańskiego or i  z stwo 
rżenia Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Sm utnie natomiast wygląda bilans lud­
ności polskiej w  Rzeszy za rok ubiegły.

Dotychczas rząd Rzeszy nie uczynił za­

dość słusznym żądaniom, wysuniętym w me­
m oriale z 2 czerwca 1938 r.: w którym  po­
ruszone zostały aktualne sprawy, jak  spraw a 
przewłaszczenia gruntów , zwolnienie m ło­
dzieży7 polA iej z organizacji Hitler-.ługerid, 
udzielanie pomocy socjalnej Polakom  ild., 
itd., a w r. 1939 w dniu 17 m aja czeka Po- 
iaków w Niemczech spis ludności, Utóry no­
wą rubryką narodowościową chce sztucznie 
zredukować półtora m ilionową rzeszęi P ola­
ków w7 Niemczech do kilkndziesięciotysięcz- 
nej garstki.

S ie  m ożem y ukryw ać faktu  — czytam y  
dalej w odezwie, i i  niezastosowanie dekla­
racji z 5 listopada 1937 r., jak  i coraz twad  
sze w arunki życia ludności polskiej w Niem ­
czech w yw o/ują wśród Polaków w Rzeszy 
rozgoryczenie.

Rozgoryczenie, tym  większe, że jedno­
cześnie prasa niem iecka i oficjalne czynniki 
Rzeszy s ta le . wysuwają d la  Niemców zag ra ­
nicą żądania, których spełnienie choć w 
części w7 stosunku do Polaków  w Niemczech

przyniosłyby im wielką ulgę.
W ierzym y —  kończy odezwa że w *. 

1939 rząd Rzeszy zajm ie się spraw ą ludności 
polskiej w Niemczech i nie tylko ukróci an ­
typolską akcję niemieckiego Związku wschód 
niego, ale pozytywnie załatwi najpilniejsze 
żądania rzeszy polskiej.

Mając doświadczenia m inionych lat, wie- 
m yf że nadzieje ludności po lskiej w  Niem­
czech ziszczą się ty lko  dzięki poparciu całe­
go narodu polskiego.

Życząc więc ludności polskiej w Niem­
czech w r. 1939 pomyślnego rozwiązania 
przynajm niej spraw  najbardziej palących, 
wierzymy, że nie zabraknie ani poparcia ca 
łtgo narodu polskiego, ani Rządu Rzeczypo­
spolitej. Na potwierdzenie te j w iary  słyszy­
my z kół, zbliżonych do m inisterstwa spraw 
wewn. Rzeszy, że już

w połowie stycznia rozpoczną się polsko 
niemieckie rozm owy, mające na celu 
polepszenie katastrofalnego stanu lud­

ności polskiej w Rzeszy.

szpaltach pism
Człowiek, który traktat Wersalski

Budujmy szkoły

Na lamach prasy ukazują się artyku ły  
z powodu zgonu śp. Romana Dmowskiego. 

,,Kurier Poranny" pisze:

„Z Dmowskim schodzi jedna z czołowych 
postaci politycznych Polski, które odegrały 
niewątpliwie decydującą rolę w kształtow a­
niu się wypadków na przestrzeni bieżącego 
wieku.

Śp. Roman Dmowski był tw órcą nie tylko 
obozu politycznego, którem u przewodził p ra ­
wie do ostatnich chwil swego życia, ale rów 
nież utworzył szkołę polityczną, k tóra wy­
w arła swój wpływ na życie i myśl polską.

Śmierć Romana Dmowskiego zam yka o- 
statecznie kartę pewnego okresu w naszym 
życiu politycznym".

„Goniec W arszawski" we wspomnieniu  
pośm iertnym  o śp. R  D m ow skim  pisze m  in.

„Dmowski był przede wszystkim wycho­
wawcą narodu. Przenikliwy umysł, genialna 
intu icja przyszłości, opierająca się na głębo­
kiej wiedzy i wielkim darze dalekiej per­
spektywy dziejowej, pozwalały Dmowskiemu 
wytyczać narodowi drogi, które realizował 
praktycznie.

Najświetniejszy pisarz polityczny i sta­
tysta był twórcą ruchu narodowego i jego 
organizatorem. Wysiłek swój włożył w od­
budowanie państwa j odzyskanie niepodle­
głości duchowej i politycznej.

W  czasie wielkiej wojny stworzył Komitet 
Narodowy w Paryżu, na którego czelo stanął. 
Jego pracy zawdzięczamy uznanie przez mo- 
rarstw a walczące odbudowanie Polaki jako 
jeden z celów wojny, stworzenie arm ii pol­
skiej walczącej u boku państw  Ententy. wre 
t i t  ie wprowadzenie Państw a Polskiego do 
szeregu państw zwycięskich; w imieniu Pq1- 
'k i  wraz z I. J. Paderewskim położył swój 
podpis na T raktacie W ersalskim. To był 
szczytowy punkt działalności Dmowskiego"

W czorajszy I. K. C. poświęca obszerne 
wspomnienie śp. Dm owskiem u, stwierdzając 
mi zakończeniu:

„Z śp. Romanem Dmowskim schodzi do 
grobu człowiek wysokiej kultury  ' wielkiego 
umysłu, polityk usiłujący znaleźć kom prom is

pomiędzy gorąco m iłującym  swój naród ser­
cem i zimno obliczającym wszystko móz­
giem. Należni do postaci, które swym ide­
ałom  poświęcają się bez reszty, które di', 
swych koncepcyj gotowe poświęcić wszystko. 
Głosząc realną pracę dla przyszłości narodu, 

zaczął tę pracę od samego siebie.

A  P. ROM AN DMOW SKI.

Życie Jego było jednym  pasmem nicustan 
nej łam iącej wielkie przeszkody pracy, sta- 
la jącej się znaleźć sens narodowego życia 
i drogi narodowego rozwoju. W szystko, co 
podejm ował, o co walczył, było podyktow a­
ne gorącą miłością do narodu i ziemi, dla 
k tórych był zawsze w iernym  sługą i żołnie­
rzem.

Nad grobem Jego pochylą głowy nie ty l­
ko ci, którzy mu byli przyjaciółm i, ale także 
ci z którym i za życia dzieliły go różnice 
zapatryw ań. W szakże różnice te nie doty^ 
rzyły celu, ale metod działania".

Naczelny redaktor socjalistycznego  ,,Ro­
botnika" p. M. N iedziałkow ski pisze o śp. 
R Dmowskim:

„Roman Dmowski był dla nas nie tylko 
[ rzeciwnikiem  ideowym ; był wrogiem ideo­
wym. Nie możemy ocenić dodatnio całości

jego pracy życiowej chociaż oceniamy do­
datnio wagę jego wysiłków w drogim  sta­
dium  wojny światowej. Ale był to przeciw­
nik i wróg na m iarę męża stanu; ,-myślai 
zagadnieniam i" i m yślał o Polsce, mimo to, 
że inaczej zupełnie, niż my, ujm ował je j po­
trzeby, konieczności dziejowe i dążenia —  
mimo to, że — według naszego przekonania 
—  ujm ow ał te zagadnienia, potrzeby i k o ­
nieczności dziejowe —  fałszywie.

Nasz ruch i ruch Dmowskiego walczyły 
ze sobą n ie raz bardzo ostro. I będą wal­
czyły ze sobą nadal. Los walki rozstrzygnie 
się kiedyś Dzisiaj stwierdzamy, tc  odszedł 
nasz przeciwnik na wielką skalę; a zawsze 
lepiej jest mieć do czynienia z przeciwnika­
mi na wielką, niż na m ałą skalę".

Na froncie politycznym
M ANIFESTACJA.

Ag. Echo donosi: Pojaw iły się poarb 
.»ki, że jeszcze w styczniu OZN zwoła Jo 
stolicy m anifestacyjny zjazd przedstawi 
cieli wszystkich organizaeyj, które w te 
renie z Obozem współpracują. Na a ju d  
ten m iało  by przybyć około 2010 detatf* 
iów7.

MALINOWSKI W YCOFUJE SIĘ

A g Echo podaje: Kola polityczne oMe 
gla wiadomość, jakoby senator Maksym* 
lian Malinowski zamierzał z powoda pa 
deszłego wieku i słabego zdrowia wyco­
fać się z czynnej polityki.

NIE PRĘDKO WYBtfR NOWEGO 
PREZYDENTA W ARSZAW Y

Ze względu na zgłoszenie protestów 
pizeciw  wyborom do Rady M iejskiej w 
W arszawie przez i  zw. Lsty pracownicze 
oraz grupę adwokata Hofmokl - Ostrów 
skiego — wybór nowego prezydenta n- 
legnie dość d łu g ie j zwłoce. P rzed  tym bo 
w iem  muszą być załatwione protesty.



JE Z PB E 8 ZAOŁĘBIA* Nr. 4

SERWISY DO OBIADU, BIAŁEJ i CZARNE! KAWY, od  na jtańszych  do  na jd roższych , na jnow szych  faso n ó w  i deseni. 

Duży w y b ó r  K R Y S Z T  A Ł O  W w różnych  gatunkach . +  Nakrycia sto łow e, naczynia  i wszelkie artykuły  kuchenne] 

T a lerze , szk lanki, spodk i i t. p. zabawki dziecinne. Poleca # f . A
C eny s ta łe  i niskie. +  ♦  O bsługa  solidna. ♦  ♦  SOSNOWIEC, UL. MODRZEJGWSKA 19. +  TLL 63010.

„Rozdział dochodów nie czyni zadość sprawiedliwości społecznej"

0 dopuszczenie uratowmmw (j0 udziału
w zarządzie własności i zyskach przedsiębiorstw

Dekuracja Rody Społecznej przy Prymasie Polski
Radu Społeczna przy P rym asie Polski o- 

głosiła deklarację ;,\v sprawie uwłaszczenia 
oracy“ .

W  deklaracji tej na wstępie wskazane 
jest, że
rozdział dochodów w  polskim  gospodarstwie 
narodowym nieczyni zadość w  dostatecznej 
mierze zasadom sprawiedliwości społecznej, 
powodując przez to rozpowszechnianie .się 
protetaryzmti.

Zjawisko proletaryzm u — wyjaśnia d eku  
racja —> polega na niedostatecznym zaspoko 
jeniu potrzeb gospodarczych oraz niepew no­
ści w arunków  życiowych pracow nika i jego 
•odziny. Proletaryzrn krępuje rozwój mo 
ralay oraz osłabia zmysł gospodarczy (prze 
z o i t i o ś ć  i przedsiębiorczość) warstw pracują 
cych, stwarza z nich element podatny dla 
wszelkich ruchów  rewolucyjno-socjalnych, 
,i zwłaszcza dla agitacji komunistycznej.

>.stępiać deklaracja wypowiada się za 
teraniem  rozwoju drobnego przem ysłu, 

i niosła i handlu, za upowszechnieniem  
p- rodzinnych i podniesieniem skali zarób 

ów. za w yposażeniem  pracow ników  wici~  
kich zakładów u orcele gruntowe lub przy 
najm niej w  og p p d  działkowe i w łasne do­
m y w  drodze uruchomienia długoterminowe 
go kredytu lub w drodze przym usow ej o- 
szczędności.

Dobre rady
Aby ry b y  nie u tra c iły  podczas go to ­

w an ia  sw ej w arto śc i odżyw czej, należy je  
w łożyć od raz u  do g o tu ją c e j s ię  wody.

*  *  *

— J a rz y n y  n a leży  d o k ład n ie  p rz e p 'u  
kać, m e w olno  ich je d n ak  zby t d łu g o  mo 
czyń w wodzie.

*

A by sp raw dzić , czy c ias to  je s t  ju ż  doj 
r ra je  do w y jęc ia  z p ieca , n a leży  n ak łu ć  
je  d rew ien k iem . Jeże li do d rew ien k a  n ic 
się  n ie  p rz y le p i, w ów czas m ożna ein?!o 
w yjąć .

<t»

Aby zapobiec p rz y p a le n iu  się  c ia s ta  
od g ó ry , n a leż y  podczas p ieczen ia  p rz y ­
k ry ć  je  p ap ie rem  p e rg am in o w y m .

* # *
O brazy  o le jn e  i r a m y  zanieczyszczone 

przez m u c h y  czyści się  soczystą  cebulą. 
 —oOOo----------

Ciannien e dolarńwki
O ncgda j w ylosow anych  zosta ło  5*5 p re  

m ii n a  kw o tę  ogo lną 37.50t) l„  u m ianow i 
<■1 0 :

1‘j.DOa Ł . -  513043.
3.000 Ł. — 360519 12015043.

1000 Ł. — 21184 291275 393202 553069 528377 
: 020615 1392307.

7)00 L. — 29183? 227741 55.275 730590 970285 
1055836 1278452 13239S4 132*009 14S64B5.

100 L . — 17357 47598 140106 151G78 165309 
153121 211558 254443 255431 273335 294156
114324 382709 391815 4226424 38942 454830
451962 485661 502600 522330 527009 559238
5*7424 578944 613009 617S90 641134 668053
*57541 761906 767330 71053S 735226 771387
772016 777431 782202 822480 S31294 833180
269291 869671 874280 887817 909667 917424
123627 931621 D5G675 961746 371076 978538
1305362 1006006 1016035 1020187 1037866
1(58660-2 1069150 1135274 1181357 1242506
1243050 1285386 1238887 1293489 1321787
1329705 185094G 1356522 1376540 139339*2
1 .77760 1 495933.

Dalej Rada Społeczna w deklaracji swej 
wypowiada się za zniesieniem system u ko 
szarowycli m ieszkań robotniczych, oraz pod­
kreśla konieczność fachowego przygotowania 
pracowników i tworzenia dodatkowych źró­
deł zarobkowych.

IV deklaracji wysunięte również zostało 
hasło dopuszczenia pracow ników  do udzia­
łu w  zarządzie własności i zyskach przedsię 
biorstwa, przy czym  za najbardziej korzy  
siny uznano system  przym usow ej oszczędno

Z pośród  robo tn ików , k tó rzy  p o d le g a ją  
ubezp ieczen iu  w in n y ch  ro d za jac h  ubez 
p io tre ń , ubezpieczeniu  e m ery ta ln em u  m e 
p o d le g a ją  n as tę p u ją c e  k a te g o rie  ro b o tn i 
ków : 1) s ta rc y , k tó rzy  rozpoczynają  za 
tru d n ie n ie  po ukończen iu  60 la t  życ ia , 
chyba , że p o s ia d a ją  zaliczonych  do ubcz 
piecz-enia w c iągu  o s ta tn ic h  3 la l eo u a j 
m n ie j 50 ty g o d n i sk ład k o w y ch , łu b  z 
o k resu  p rzed  osiągn ięciem  (HI la t p o s ia d a  
j ą  co n a jm n ie j 200 tygodn i sk ład k o w y ch , 
gdyż ci ro b o tn ic y  p o d le g a ją  u tezp io cze  
n iu , 2) ro b o tn ic y  n iezdoln i do za robkow a 
n ia , (k tó rzy  u tr a c il i  ponad  2)3 z d o 'n o śn  
do za ro b k o w an ia , 3) ro b o tn icy , o trz y m u ją

D otychczasow e p ra w o  fo m u ilu o  z dzie 
dżiny  ubezpiec?eu spo łecznych  w ykazy ­
w ało  n ie d o m ag a n ia  zarów no  co do proce 
d u ry . U w zg lęd n ia jąc  kon ieczność po wyż 
szą m in is te rs tw o  opiek i spo łecznej op raeo  
w nlo p ro je k t  ustaw y’ o sąd ach  ubezp ie­
czeń spo łecznych, k tó ry ch  k o m p e ten c ji 
pod legać m a ją  sp ra w y  z ze k re su  nbe- pic 
ezeń spo łecznych.

Sądy ubezpieczeń społecznych są dw u 
in stancyjn e przy czym  sądy pierwszej in  
s ta n c ji  są już sądam i ap elacyjnym i, do 
których odw ołuje się strona od decyzji 
in sty tu cji ubezpieczeniow ej.

P oza tym  o m aw ian y  p ro je k t .zaw iera 
szczegółow e p rze p sy  pr/>eodura?ne a na

Zagroda Jana Kocjana w Glewnie gm. 
Rabsztyn była widownią wstrząsającego wy 
padku nieostrożnego obchodzenia się z bro­
nią przez 12-letoiego syna Kocjana, Mariana 

Marian Kocjan bawiąc swego kilkomiesię

W dniu wczorajszym popełnił snmobój 
siwo 39 letni robotnik Franciszek Duda, za­
mieszkały w  Klimontowie.

Duda około godziny 22 udał się na tor 
kolejowy Kazimierz — Sosnowiec i rzucił

ści na zakup akcji przedsiębiorstwu.
Stwierdzając wreszcie nadm ierną etatyza 

cję ubezpieczeń społecznych — Iiada Społecz 
na wypowiada się za reform ą ubezpieczeń 
społecznych w kierunku związania tej instytu 
cji z samorządem zorganizowanych za ­
wodów.

W  końcu Radu Społeczna wypow.ada 
przekonanie, że wyższy stopień dobrobytu i 
kultury osiągnięty być sioże jedynie w uslro 
ju korporacyjnym .

t y  re n tę  in w alid zk ą  z ty tu łu  ubezpieczę 
n ia  społecznego, 4) te rm in a to rz y , odbyw a 
ją c y  n a u k ę  zaw odow ą nu po d staw ie  u- 
m ów sp isan y ch  i za re je s tro w a n y ch  w. 
m y śl w y m ag a ń  p raw a  przem ysłow ego, 
5) k rew n i p racodaw cy , jeżeli m e są za ­
tru d n ie n i n a  podslaw h; urnow y o p racę , 
fi) o s o ty  z a tru d n io n e  doryw czo, o k az y jn ie  
lub  p rzejściow o, d la  k tó ry ch  p roca  n a ­
je m n a  n ie  stanow i g łów nego u trz y m a n ia , 
jeże li z a tru d n ie n ie  ta k ich  osób u  tego 
p raco d aw cy  n ie  trw a  d łużej n iż  tydzień , 
7) ro b o tn ic y  sam orządow i, k tó rzy  m a ją  
zapew nione p ra w a  em ery ta ln e  na pod.sta 
w ie odpow iedn ich  sta tu tó w . 
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log iczne do przepisów  Ivodeksu P o s t 'p o  
w an ia  C yw ilnego .

O piniując projekt ustny o sądach uboz 
pieczeń społecznych Izba P rzem ysłow o- 
H andlow a w Łodzi stw ierdziła, te  pod 
względem  celow ości i układu nie n asu ­
wa on zastrzeżeń.

P o trz e b a  bo w iciu  k o d y fik a c ji fo rm a l­
nego  p ra w a  ubezpieczeniow ego b y ła  daw  
no  odczuw ana. P o w o łan ie  zatem  do życ ia  
sądów  u p o rzą d k o w a n ia  p ra w a  ubezpieczę 
n iow ego, w  zw iązku  z czym  Izb a  w ypo- 
w iad  się  za re a liz a c ją  ustaw odaw czą p ro  
je k tu ,  z g ła sz a ją c  p rz y  tym  szereg  u w ag  
n a tu ry  p ra w n e j i gospodarczej.

cznego braciszku Ignacego położy! go w sta 
dole na klepisku, sam  zaś począł m auipulo 
wać znalezionym w stodole karabinem  n ale­
żącym  do jego ojca, k tóry  posiadał go je ­
szcze * czasów w ojny światowej.

się pod przejeżdżający pociąg, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Przyczyną rozpaczliwego kroku był roz 
strój nerwowy spowodowany nieuleczalną 
chorobą płuc.

Pogócflra
Takie to nam zim a p ia ta  Ligie. Oncgdaj 

było p ięknie b iało , zupełnie zimowo, we** 
raj już gryp a  la ła  s ię  ciurkiem  * nieb* 
zm ieniając w ciągu  kilku godzin  kraj­
obraz z zim ow ego na ssarugow ato - je­
sienny.

W obec tego ludzie chorują, Urzędy 
są sparaliżow ane n ieobecnością wielk*ej 
Ilości pracowników, a ta reszta eo jesz­
cze na nogach się trzym a, stęka, kwęka, 
pokasłnje i ju i  ogląda się  za lekarzem

Lekarze m ają praey moc. D woją się, 
troją i tak nadążyć nie m ogą w ielk iej  
ilości w ezwań do chorych.

I to jest styczeń . P e łn ia  zim y.
W yobrażam  sobie rzadkie m iny orga­

nizatorów FIS-u. Co będzie jak zim y nie 
będzie?,.

A ta  nie, ty lko  pada. Naprzem inn: r«» 
deszczyk, raz śn ieżek , to znów deszczyk, 
to znew śnieżek, Taka rozm aitość k lim a­
tyczna. Raz to, raz owo! Naprawdę 
iF IS łow ać można w takim klim acie!

wini
 oOo— —

gjłośnititu
OPOWIEŚĆ O ( HOPlMF, PRZEZ 

RADIO

R ozdział rad io w e j opow ieści o C h o p i­
n ie dziś o srode. 21. omowi M azurk i, J e s t  
to  dział ta k  w szech stro n n y , tak  bardzo 
zw iązan y  zarów no  -A dziec iństw em  Chopi 
na, .jak i jego  p rzeży c iam i n a  em ig ra c ji, 
jeg o  usposobien iem  t życiem  uczuciow ym  
że m ógłby  o b jąć  tom y rozw ażań  i o p i­
sów. W  a u d y c ji rad io w e j dz ia ł ten pr>eil 
s ta w io n y  zo s tan ie  w ja sn y m  krocie . (,'« *4 
m uzyczną pow ierzono  ty m  raz-un znnkn 
m iłem u  p ia n iśc ie  H en ry k o w i S ztom pre

Tegoż dn in  w a rto  zw rocie uw agę na 
au d y c ję  o godz. 22. w k ró ra j przedstawi*) 
ny  zo s tan ie  fo lk lo r  m uzyczne G recji. Au 
dycję o p raco w a ła  dr. A lic ja  S im on ów nu

PAMIĘTNIKI LEKARZY.

W  czwartek d n ia  5 stycznia 10,39 *-. o *? 
16.20 Stacja W arszaw ski Polskiego Radia 
nada 15-minutowe przemówienie p. Melchio 
ra W ańkowicza na tem at wydanych przez /»  
kład Ubczp. Spot. „P a ta tp n ik ó w  Lekarzy" 
nagrodzonych na konkur;..-

Zakład przy  w iąz i je dużą wagę do spopu 
laryzowania tego wydawnictwa zawierające 
go 10 pam iętników lekruzy ubezpieczenie 
wych, które zdaniem Zakładu pomogą do 
zum ienia w arunków  pracy lekarzy spofec* 
nych oraz zadań i znaczenia lecznictwa ubea 
pieczeniowego.

Chłopiec nie zdając sobie sprawy, ie  broii 
jest nabita, wycelował w  stronę leżącego na 
klepisku  brata i pociągnął za cyngiel.

Padł strzał, k tóry  trafił Ignacego w  głowa 
rozszarpując m u czaszkę. Śm ierć nastąpiła 
natychm iast.

Rozpacz rodziców nie miała granic.

W konsekwencji pociągnięto do odpowl* 
dzielności karnej Jana Kocjana za nielegal­
ne posiadanie broni wojskowej. Stanie on 
niebawem przed sądem okręgowym w So­
snowcu.

Co zaś do Mariana Kocjana, to wobec 
nieukończenia przez niego trzynasta lat sąd 
okręgowy w Sosnowcu zastosował wobec 
niego odpowiedzialny dozór rodziców, n* do 
czasu dojścia do pcłnoletności.

Którzy robotnicy nie podlegają
ubezpieczeniu emerytalnemu robotników?

Projekt ustawy o sądach
ubezpieczeń s ?ołecznych

Śmiertelny strzał do brata
12-letni chłopiec zabił swego kilkumiesięcznego braciszka

Śmierć pod kołami pociągu
Samobójstwo chorego robotnika



„EXPBEg ZAGŁĘBIA* Str. i

Maria Antonina
Poseł Z. Kowara

AVIOEPRZEWODN. OKRĘGU KIEŁKU 
KIEGO O. Z. N.

&zef Obozu Zjednoczenia Narodowego 
gen. Skwarcr/yński pow ołał na stanow i­
sko wiceprzewodniczącego okręgu kielec­
kiego OZN. p. posła Zygm unta Nowarą. 
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Aresztowanie „pajęczarza"
W BĘDZINIE.

W ręce policji będzińskiej wpadł mieszka 
niec powiatu miechowskiego Władysław 'R-:r 
nacki, który na terenie Będzina dokonał kił 
kunastu kradzieży bielizny ze stry.hu.

Większą ilość skradzionej bielizny ode 
brano od mieszkanki Będzina Kusek Mał­
gorzaty.

Pozostała część bielizny znajd :j« się w ko 
misariacie w Będzinie, gdzti poszkodowani 
mogą się zgłaszać po jej odbiór.

„Pajęczarza11 Bierna ikiego przekazano 
władzom sądowym, k t r>ie osadziły go w 
więzieniu.

2 Olfcffizfii
,) V n u a  DANA W OLKUSZU. W 

i- .i dzisiejszym  U. 4 brn, w sali k ina 
jiz e t w O lkuszu wystąpi gościnnie zna­
komity zespól chóru D a^a w wieczerz* 
piosenek i hum oru. B ile ty  wcześniej do 
. abycia u p. Bobraeekiego,

(oj t r z y s t a  d z i e c i  o b d a r o w a ­
n o  G W IA ZD K A . Zw. F racy  O byw atel­
skiej Kobiet w O lkuszu obdarowuł Jnl
najbiedniejszych dzieci m. Olkusza 
uwiazdkn w postaci bułek, cukru i sło­
n in y .1

(O) NOWY PROBOSZCZ. Nu m iejsca 
i s .  dziekana Danielowicza, proboszczom 
p ara fii Sułoszowa władze kościelne m ia­
nowały ks. W acław a Szczygielskiego z
Poręby Górnej (miechowskie). Nowy pro­
boszcz obejm ie parafię  w do. 4 hm. 
S y gna tu ra  U Km. 1SS0/3S r,

(o) KRADZIEŻ. Na s? kodę m łynarza 
J a n a  P u stu łk i w Kleszczowej koło P i l i ­
cy skradziono pas i gazy m łynarskie, w ar 
łosci około LW> zł. Po licja prow adzi d o ­
chodzenia.

Z t u w i e r d e s

Pożar w jaworzniku
W zabudow aniach Józefa F ija łkow ­

skiego, zam. w Jaw orzniku , gm. Żarki 
w ybuchł pożar, k tó ry  doszczętnie straw ił 
stodołę drew nianą, załadow aną sianem  i 
ninniłóconym zborem.

Poniesione straĘy oblicza poszkodowa
’ została na razie  usta lona. Doc.bodże- 

■i.v na sum ę 12TX1 zł. P rzyczyna pożaru 
’ ' w te j spraw ie prowadzi policja,
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Zamiast do ołtarza
w  o b j ę c i a  ś m ie r c i

T ragiczny  fak t m ia ł m iejsce we wsi 
Popkowie© gdzie 28-letni M ichał P rzy tu  
ta p rzy jechał do rodziców swej narzecza 
hftj, S tan isław y W iewiórkowskiej, aby  
młodą dziewczynę poprowadzić do ołta­
rza.

^  obw ili kiedy p anna  m łoda ju i  ubra 
-o w ślubny  s tró j w ciągnęła rękę do 

przyszłego męża, w ynik ł nagle między ni 
mi na niew iadom ym  podłożu spór i P rzy  
tu ła  strze lił do dziewczyny, ran iąc  ją
fcWjŚko W pi«TŚ.
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Zab’cic starca
W SYNAGODZE

S yuagoga w osadzie S taw atyoze , w 
' oa w łodaw skim , była widownią k rw a­
wego zajścia. W czasie modłów w s y a a  
godzę pokłócili się: J , Tser i B erek Bie- 
'erm an.

K łó tn ia  zam ieniła  się w bójkę w czasie 
M órej 18-letni Ise r rzucił w 70 letniego 
'ied-ł-m ana lich tarzem  zab ija jąc  go na

"Pejscu. Zabójcę aresztowano.

IM a  Iroiicle procg

Pomyślne zakończenie pertraktacji
pracowników piekarskich z pracodawcami

Jak zapowiadaliśmy, w duiu wczorajszym 
odbyła się w inspektoracie pracy w So­
snowcu konferencja między właścicielami 
piekarń a pracownikami, w sprawie zawarcia 
układu zbiorowego, regulującego warunki 
pracy i zarobki- w pickarslwłe Zagłębia D;j 
browskiego.

Ostatnio zawarty układ między Z/A', a 
właścicielami piekarń obejmował tylko wy­
kwalifikowanych czeladników [dekarskich 
nie biorąc w rachubę pomocy piekarskiej, 
która stanowi większość pracowników pie- 
.karskirh.

Obecne pertraktarje prowadzone przy

Tajemniczy strzałaModrzejawem
Ranny mężczyzna nie chce wyjawić zamachowca

W  dniu wczorajszym został przewieziony 
o god*. 3 do szpital i miejskiego w Sosnow­
cu 27-letni Adam Ziemliński zam. w Mo 
drzejowie, który został w tajemniczych o k o  

licznośeiach ciężko postrzelony w brzuch.
Ziemlińskiego, wracającego z Mysłowic 

do Modrzejowa zaczepił na szosie Jakiś ta­
jemniczy osobnik, który strzel1.! do niego z

rewolweru raniąc go ciężko
Na odgłos strzału nadbiegli okoliczni tnie 

szkańcy, którzy jednak zastali ju i tylko le­
żącego w kałuży krwi ZiemtiZxkiejo 

Sprawca zamachu zdołał ebted*. 
Przesłuchany w tej tajemniczej sprawie 

ranny nie chce wyjawić nazwisk;: zama­
chowca.

C a f e —t t e w ś a u r a n t
S  / \  XO

£. osnowlec, ul. S-ga Maja 9.
Tel. 61-ttOJ 62-735 Podziemia 62-74* 1.

Od ł  stycznia 1039 r. NOWY PROGRAM ARTYSTYCZNY:

AON ES CHARLES
ZOSIA KALINOWSKA

B E R N A «D I‘S  atrakcja komiczne - muzykalna. 
Dwie doskonało orkiestry: W K A W IA R N I Bronisław RASTER

W Podziemiach „GOŁKA—PLEW A“

Wiadomości bieżące
H ro ii a

btyczeń

Dsłś; Tytusa 
Jutro: Telesfora 
Wschód słońca: 7,44 
Zachód słońca 3.88

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dzts dyżury oocue pełn ią następująca 

ak lek i:
J .  Garbaczewsktego, ul. Sienkiewicza 3 
C. Truszkowski, ul. P iłsudskiego 46 
Ł. Turskiego, ul. 3 go M aja 18 
W, W asilewskiego, ul. Modrcejowska 10 
W’. Z ielezinsk'ego, u l. O rla 28 
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Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś w środę dnia 4 bin. o godz. 20 ej 

te a tr  m iejski odegra na  S a tu rn ie  w sa­
li k lubu kom edię de f le u r s a  i C aillave.a 
i < „Zakochani”. l i 'le ty  wcześniej do na­
bycia w księgarni Cieśli ńskiego w Cze- 
iudzi.

w  czw artek, dnia ii bin. o godz. 20.30 
dana będzie św ietna rew ia p t .  „ W s z y s t ­
kiego po trochu*’ z udziałem  całego ze- 
tpołu.

W piątek , o godz. 18.30 n ie o d w o ła ln i 
].o raz  osta tn i, arcydzieło h iszpańskiej 
lite ra tu ry  pt. ,,Don J u a n ” J . Z orrilli z 
udziałem  całego zespołu w reżyserii K 
V orbrodta.

W ieczorem o godz. 20.36 oiesząca sio 
w ielkim  powodzeniom rew ia  p t. „ W s z y s t  
kiego po trochu’' z udziałem  całego ze­
społu. B ile ty  wcześniej do nabycia w fir  
m ie W. Czechowski, 8 M aja  8. W  dn ia  
p rzedstaw ienia  kasa  tea tru  czynna od 
godz. 11 do 13 i od 15.

-  KOLĘDA w p a ra fii hw. A ndrzeja 
Bobołi na S ta rym  Sosnowcu dziś u lica  
W iejska od nr. nr. 24 2# i ul Obchód od 
S. 19-ej rauo  Składane datk i przeznaczo­
ne są na budową kośoioła Sw. A ndrzeja 
Boboli.

— POŻEGNALNY WIECZÓR A K A ­
DEM IKÓW . 5 bm, w podziem iach Sa­
voy u odbędzie się pożegnalny wieczór a- 
kadem ików  krakow skich. W program ie 
w ystępy artystyczne i liczne niespodzian 
h i. W stęp w raz z konsum eją , j. 3 Począ­
tek o godz. 18-ej.

-  SE K C JA  PAN PlłZY R O D Z IM E  
KG L E J O W E J W SOSNOWCU zaw iada­
m ia swe członkinie, ze od dnia 16 tm . bę­
dą prowadzone k u rsy  robót ręcznych, 
k ro ju  i szycia pod kierownictwem  facho­
wych instruk to rek . Członkinie pragnące 
korzystać ze w spom nianych kursów  mogą 
zapisać się w sekre tariacie  Rodz. Kol. w 
Sosnowcu przy  ul. P iłsudskiego 9, do dn. 
10 bm.

— DOCHÓD Z ZABAW Y STRAŻAC­
K IE J W CZELADZI. Ochotnicza s traż  
ogniowa w Czeladzi z zabaw y sy lw estro­
wej uzyskała dochód 500 zł. P ien iądze te 
przeznaczone będą na  cele straży, k tó ra  
w ten  sposób odciąży zarząd m iejski w 
w ydatkach na je j potrzeby.

-  NA CO CHORUJEM Y? W ub. ty ­
godniu zanotow ano w Sosnowcu następu 
jąee w ypadki zachorow ań: płonica 1, 
d o n ic a  1, odra 5. róża 2. krztusiec !0, 
gruźlica  8, zgon 1.

Współudziale inspektora pracy, miały na c« 
lu doprowadzenie do zawarciu układu zbio- 
rorvego, obejmującego wszystkich pracowni 
ków piekarskich

Po długich pertraktacjach ustalona zosta 
)»< wreszcie definicja szeregująca pracowni­
ków' piekarskich do dwu kategorii. Do pierw 
szej grupy zaliczeni zostali czeladnicy posil 
dający świadectwa i od 1934 roku samodział 
nie pracujący płace w tej grupie wynosić bę 
dą i zł. 50 gr. na dniówkę. Resztę pracowni 
ków zaliczono do grupy drugiej z płacą wy 
noszącą 3 zł. 75 gr. na dniówkę, dla młodo 
cianych lub uczniów ustalono następującą 
taryfę:

I rok terminu 10 zł. miesięcznie i życie.
II rok terminu 18 zł. miesięcznie i życie.

III rok — 24 zł. miesięcznie i życie.
Uregulowana została także sprawa urlo 

pów’ i wszelkich świadczeń.
Pracodawcy jednak nie podpisali uchwało 

nego układu prosząc o dwutygodniową zwło 
kę, gdyż. w tym czasie muszą nową umowę 
zbiorową przedłożyć do zaakceptowania wal 
nemu zebraniu.

Wobec tego za zgodą strony przeciwnej 
podpisanie układu zostało odroczone na 2-g» 
tygodnia.

Surawa startchrnbitnM w
ZWOLNIONYCH Z HUTY BANKOWEJ.

W Hucie Bankowej zwolniono ostatnio 
pewną ilość robotników, którzy ukoń -ylt 
już 00 lat życia.

W związku z tym związki robo.uie/3 wy 
stąpiły z propozycją, aby Huta Bankową 
przyznała zredukowanym pewne odszkodow* 
nie (renty), poza ustawową rentą z ubezpie 
czeń społecznych. i

W dniu wczorajszym, w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu, pod przewodnictwem 
insp. Rosena odbyła się konferencja między 
przedstawicielami robotników i dyrekcją Mu 
ty Bankowej.

Konfeiencja me dała wyniku, pnstaimwio 
no więc dalsze pecliaktac/? ra ra u rą ć  w [der 
wszych dniach marca br.

W marcu bowiem k o iJ5 | się zrcjliikows 
uym zapomogi z Fu id u /m Pracy

Z  K i e

Epidemia duru
OPANOW ANA

Dzięki energicznej akcji wojew. służby 
zdrowia epidem ię duru plam istego, wy­
buchłego w kilku m iejscowościach kiele* 
kiego opanowano.

We wszystkich m iejscowościach gdzie 
w ybuchł tyfus, utw orzono izolatoria ula 
tborycli i przy w spółpracy lekarza  cp« 
demicznego i oddziału bakteriologicznego 
kieleckiej fili Państw . Z akładu H igieny 
zastosow ano szczepienia ochronne.

Aby zapobiec rozszerzeniu się epi­
demii zarządzono k ilk a  k w aran tan  ora* 
zawieszono na pewien okros ta rg i i j a r ­
m ark i w m iejscow ościach, gdzie wy­
buchła zaraza.

Ogółem w K ieleckiem  zachorow ało ua 
ty fus k ilkadziesiąt osób, w sam ych Kiel 
< ach 10 k ilkanaście w ypadków  było śnue* 
telnych. E pidem ię zawleczono do Chęcin 
przez żebraka - włóczęgą, k tó rego  zotrzy 
mano.

Zakłady przemysłowe w pow. olkuskim
zatrudniają 5  tys. robotników

,Wo wszystkich zakładach przem ysło­
wych na teren ie  pow. olkuskiego je s t o- 
becnie zatrudnionych około 5 tys. robot­
ników i około 300 urzędników. W  poszczę 
gółnych zakładach p racu je  obecnie: w
fabryce naczyń em aliow anych „Olkusz’’ 
2036 robotników, w ,,Polm ecie‘ w Olkuszu 
100, papiern i „Kluoze” pod Olkuszem  1056 
zakładach przem . m etalow ego b-ci Szajn 
w Sław kow ie 869. gum ow ni „Wolbrom*

(A0, cem entowni /W iek’ w Ogrodzieóaa 
251), w d ru c ia rn i „Loski” pod Bolesła­
wiem 50.

Z powodu zakończenia sezon a i remov 
tu  cem entow nia „W iek’* w pierwszej po­
łow ie nb. m iesiąca zredukowała połowo 
• ałogi, za tru d n ia jąc  drugą połową leo 
przerw y. Całkow ite uruchom ienie eerno*. 
łowni nastąp i w lu ty m  lub m arcu  b r
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Kobieta na czele szajki przemytniczej
Konfiskata przemytu wartości 1900 zf.

Będzińska placów ka straży granicznej 
jppadla na trop dużej szajki przemytniczej, 
która towaram i niem ieckiego pochodzenia 
zalewała nietylko Zagłębie ale i  w iększe m ia 
sta Polski.

Początkow o trudno było zlikwidować  
całą szajkę, poniew aż przem ycone tow ary

m telegraficznym
skrócie

DKG1K P IJA C K IE  W NOWYM J U R K U
Sylw ester w S uw ym  Jorku byl oocho  

Jzony jak zw ykle bardzo hucznie. Noc 
Sylw estrow a obfitow ała  w liczne w ypad  
ki. 12 osób utraciło życie a 42 odniosło  
rany. 142 osoby przew iezione do szpita la  
z powodu zatrucia alkono.em . S ion 4.4 
sposrod nich jest bardzo ciężki.

ZAM ORDOW ANY ZW O LEN N IK  PORO­
ZUM IENIA CH IŃSK O  - JA PO Ń SK IEG O

Przewodniczący izby handlowej w 
'iien tsin ie  i jeden z głów nych członków  
chińsko japońskiej rady gospodarczej 
Waug' Chulin, który byl zw olennikiem  
porozum ienia z Japonią, został zam orJo  
w auy na u licy  w ch w ili gd y  w siad ał do 
i w ego sa moch od u .

TYLKO haft G. RADU NA CAŁYM  
ŚM IE C IE

O trudno.ścrach produkcji zfcawienne- 
*.0 p ierw iastka radu św iadczy fakt, że od 
ch w ili-od krycia  do obecnyj doby nie /Mo 
tano w j produkować nawet, jednego k .lo  
p ian ia  radu.

W edług ob licze ii' n iem ieckiego profoso  
ra dr. F re itaga  łią całym  św ieeie znajda  
jo się w klin ikach ogółem  8.'M) gram ów  
radu.

JA K  DUDZIE PO DZIELO NA DOKO.lO  
WA NAGRODA NOBLA?

Jak wmdum o tegoroczna pokojowa na 
,,-,-oda Nobla przyznana została  uanse- 
(“w skieuiu kom ite’owi pom ocy uchodź. 
om . Z nagrody toj kw ota b lisko 100030 kil 
eon szwedzkich i o.-dzielona ma być u\ię 
dry różre kraje. O rganizacja pomocy  
u ‘bodźcom z Rzeszy n iem ieck iej w  Pol 
sra podjęły starania, by sum y pochodzą  
ec z nagrody Nobla, w yasygnow an o dla 
uchodźców w Zbąszyniu i innych ośrod­
kach.

sprytnie ukryw ała w  różnych m elinach prze 
m ytniczych. opiero w tych dniach zdołano  
ująć w szystkich przem ytników .

Na czele szajki stała Cynchaja Ferstowa, 
która zastąpiła swego męża przebywającego  
w więzieniu. W uprawianiu przemytu Fer- 
stowej pomagali jej córka Chana i syn Lajzer

Zbytem towarów niem ieckich i ich prze 
chow yw aniem  zajm ow ały się Małka Ferst i

Zysla Ferst, zam. przy ulicy Zawodzie w 
Będzinie.

W czasie rewizji u Ferslowej znaleziono 
ponad tOO zapalniczek, 720 ostrzy do gole 
ni a kilkanaście brzytew, większą ilość talii 
kart do gry i wiele innych przedmiotów ogól 
nej wartości około tysiąca zl.

Towar skonfiskowano i przemytników a- 
resztowano.

Tragedia na zamku
m /W# e ś  m S t e

W strząsająca tragedia  rozegrała się  
na zaniku radzi w illo  wski m w N ieśw ieżu, 
w którym  w ybuchł, jak wiadomo, 
ostatn io  w ielki pożar,

20-letni lokaj zam kowy, Lucjan K ytw 'ń  
ski oraz pokojówka Jad w iga  R y m a szew  
ska zapałali ku sobie m iłością. Zam iar 
ich - - pobrania się, napotkał jednak ua  
znaczne trudności ze strony trzecich

osób.
P o dram atycznej rozm owie udali się  

kochankowie do jednego % pokoi, gdzie  
dokonali zam achu sam obójczego, strzela  
jąc do sieb ie z p istoletu . K ule przebity  
obojgu płuca na w y lo t i w  stan ie bezna­
dziejnym  przew ieziono ich do szpitala.

P ozostaw i oni trzy lis ty , któro w y­
jaśn ią  zapew ne przyczynę tragedii.

m

mmu

| I

1
W związku z konśóikieni francusko - wl oskim  w spraw ie rew indykacji w iosk i :h, 
reprodukujem y zdjęcie, przedstaw iające piękną panoram ę europejsk iej dzieln icy  

D żibuti! będącego g|óvv nyni tem atem  konfliktu .

K/%  O fO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

środa, 4 stycznia .
6.30 1‘iesn  K iedy ranne w stają  zorze 

6.85 Gim nasiyKa 0.5!) M uzyka 7.00 D zien­
nik poranny 7.15 M uzyka a.0o Przerw a
12.05 A udycja  południow a fii.uO P rzerw a
15.05 Nasz koncert 15.30 M uzyka omud - 
wa 1600 D ziennik popołudniow y Jfc,0J 
W iadom ości gospodarcze ló.zO Dom i szk.i 
la  16.35 R ecital w iolonczelow y 17.0.) Wyua 
rżenie na B ałtyku  20 la t temu —Odczyt 
17.15 K oncert so listów  18.00 A udycja ul,, 
w si 18.30 Nasz język  18.40 D ysku tujm y  
10.00 P ociąg  w nieznane 20.35 A udycje i:i 
form acyjne 21.00 Opowieść o Chopinie
21.45 Cyklon pow ieść m ówiona 22,00 Pły 
ty  22.40 Odczyt 22.55 P rzegląd  prasy 23-Óf 
O statnie w iadom ości dziennika w ieczór  
nego K om unikat m eteorologiczny 23 Of 
W iadom ości z P olsk i w  języku  a n g ie l­
skim  23.15 P atrz program  W -wy TT.

KATO W ICE

Środa, 4 stycznia.
5.30 Dzień dobry — w esoły  m ontaż p ły ­

towy 6.30 Program  na dziś 14.00 M uzyka 
obiadow a 14.40 P ogadanka 14.50 W iadom o
ści bieżące i g ie łda  18.00 K oncert kam e­
ralny 18.25 W iadom ości sportow e 22.00 7, 
życia gospodarczego Śląska 22.10 Kom orf 
p opularny 2.4 05 Zakończenie program u i i  
kał nego.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

Czwartek, 5 stycznia.
6.30 P ieśń  kiedy rumie w stałą zerzt 

i.3i> u im u astyS a  ti.oO P ły ty  I W  u z ien„>k 
poranny 7.15 M uzyka 8.66 P rzerw a 11.57 
S ygn a ł czasu  i hejnał z K rakow a  
A ud ycja  południow a 13.00 P n e r w a  i5."€ 
P ogadanka 15.15 K łopoty i rady 1330 Mu 
zyka obiadowa 16.03 D ziennik popoł udni o 
w y 16.35 W iadom ości gospodarcze 16.20 
F elieton  16.85 D uety  w okalne lo.55 Ft lie  
ton 17.10 Z teki lw ow skich kom pozytorów
17.45 Szlakiem  B atorego — Pogadanka  
18.33 A udycja dla in łod /ieży w iejsk iej  
1-8.80 Ż yciorysy instrum entów  19.WJ Kon­
cert rozryw kow y 20.35 A udycje in form a­
cyjn e 21.00 Odczyt 21.10 M uzyko 2131 
Teatr W yobraźni 22.02 M uzyka taneczna 
22.55 P rzegląd  prasy 23.30 O statnie wnuki 
m ości dziennika w ieczornego. K om unikat 
m eteorologiczny 23.05 K oncert m uzyki 
polsk iej

SZKOCKI PROCENT'

— K allo  Mac Gregor. Czy nie m ógłbyś 
m i pożyczyć dziesięć funtów  na 3 mn-się 
< e ?

— Chętnie, ale tylko na procent 
D ziesięć procent w zim ie i p iętnaście w 
locie.

— Dlaczego w locie więcej!
-- Bo dni są dłsusze.

r
( iPAMMĘT/MIKI

S Z A T  AIM A»
E o w i e ś ć

]
I-

m 1)
Glos ten i słowa powstrzymały u 

śmiech Eugenii i uderzył} jakby groź 
bą w jej serca, był to głos A rtura, 
H ory znam n.nazo uc.aze, cnoeiaz za­
ledwie go słyszała w słowach z szyb­
kością wyrzeczonych, jakie szeptał 
uganiając się za nią. Wzruszenie, jak  
kiego doznawała było tak wielkie, że 
w pierwszym poruszeniu przestrachu 
i zwątpienia, zawołała:

— Kto tu  jest?
—- Ten co cię kocha i do którego 

musisz należeć — odpowiedział A rtu r 
po cichu i przechodząc obok niej ku 
drzwiom.

— Cóż, moja córko — powiedział 
p. de Souvray, który pozostał na swo­
im ozezlougu — co to mi powiedziała 
pani Bodin? Czv matka zawsze źle się 
s tobą obchodzi?

— Przyzwyczaiłam się do tego — 
odpowiedziała Eugenia.

— Jest więc co nowego? Czy pani 
frilet jest z ciebie niezadowolona i 
chce usuną? z ptacowni?
Eugenia — od ośmiu dni powiększyła

nu . . .
— Nie - smutnie odpowiedziała
— Ab! więc to co mi powiedziano 

ma być prawdą? Byłażbyś dziewczyną 
ambitną, która z niczego nie jest za­
dowoloną i podnosisz swoje pragnie- 
,ie wyżej aniżeli powinnaś?

— Nie, mój Boże, nie — powiedzia 
ła Eugenia. — Pozostanę spokojną 
tan  , gdzie jestem, ja  nie żądam nic 
więcej.

— N , no — odpowiedział, dając 
znak Eugenii, żeby się przybliżyła — 
czy to nie ma mowy o miłości? Strzeż 
się, to prowadzi do złego; pamiętaj o 
pani Bodin!

— Ale ja  niekocham go wcale — 
dparła Eugenia ze łzami.

— Ali! alit — rzekł — jest wiec 
kti ś?

— Tak — rzekła Eugenia, śmiało 
— tak i jest nim ten młody człowiek, 
który mnie ścina wszędzie, który mnie 
wszędzie prześladuje i który po to ty l­
ko wszedł tu. żeby mnie widzieć i mó­
wić ze mną, jestem tego pewna.

— No proszę! Próżność twoja prze

zi.aczu mi piękną rolę, moja panno! 
Nie ufaj, proszę cię, tej zarozuwiało- 
śei, któro każe ci sądzić, że człowiek 
w takim  stanowisku, w jakim  znaj­
duje się A rtur, meże zajmować się ta­
kim jak ty dziewczęciem; daję zi radę, 
chociaż wiem, że masz bardzo wielkie 
pretensje i że zdaje ci się, że jesteś 
parnią znakomitego rodu, dlatego że 
masz obejście i ubranie kobiet wyż 
szego świata.

Po tej scenie Eugenia, wróciwszy 
do siebie, postanowiła nie wychodzić 
przez długi czas; kazała powiedzieć 
pani Gilet, że prosi ją o przysyłanie 
r. boty do domu i zamknęła się w swo 
im mieszkaniu sądząc, że znalazła na 
reszcie schronienie, clo którego nie po­
waży7 się wedrzeć jej prześladowca. 
Potem znów nadeszła niedziela, Tere­
sa przyszła odwiedzić Eugenię i za­
proponowała jej pójść na przechadzkę 
daleko, daleko, na wieś.

-— Matka twoja — powiedziała do 
niej —- dziś nie wróci do domu. gdyż 
jak wiesz, że pani Bodin w ystarała 
sic dla niej o zatrudnienie.

— Tak — odparła Eugenia — od 
dwóch dni chodzi dozorować jakąś 
starą Angielkę i od dwóch dni zostaję* 
sama.

Jeżeli pani Bodin w ystarała się dla 
Toanny o dozorowanie starej Angiel­
ki. domyślasz sie zapewne, kto wska­
zał stm-a Angielkę nani Bodin.

— Ależ ty nudzisz sie śmiertelnie, 
moja biedna dziewczyna? — zr ów po­
wiedziała Teresa

— To prawda że się nie bawię —

odpowiedziała Eugenia, która żałować 
zaczęta swojego biednego życia bez 
tro s t. Wtenczas, kiedy obawa spotKa- 
ni;i A rtura cokolwiek się uśmierzyła, 
ponieważ go od ośmiu dni nie wi­
działa.

— A więc chodź!
Eugenia wahała się przez chwilę, 

potem odpowiedziała:
— Nie, nie pójdę. Na przyszłą nie­

dzielę albo za piętnaście dni wyjdę, 
ale nie dziś.

- -  Kiedy tak. to nic zostawię cię 
samą, przepędzę z tobą wieczór; pójdę 
tylko do domu powiedzieć, że jestem 
u ciebie.

Wyszła w rzeczy samej i natych­
m iast powróciła. Obie zasiadły przy 
«toliku i zmartwienie Eugenii stało się 
• aturalnie przedmiotem rozmowy; ale 
t*' ostatnia widziała, jak źle zwierze­
nie się je j p izyjęte było przez czło­
wieka który powinien był ją  zrozu­
mieć, nie chciała go więc czynić kobie 
cie. która znała .jako lekkomyślną, 
szaloną, niekonsekwentną i która dor­
wała jej czasem rady, jakie ją  przera­
żeniem przejmowały Nie mówię, żeby 
Teresa była m istrzynią w sztuce zep­
sucia, żeby miała wychwalać to wszy­
stko co piękna dziewczyna sko ’zysló 
może, o łdaiąe się skażeniu; ale Teresa 
miała potężnych sprzymierzeńców w 
nieszczęściu Eugenii i w obrzydzeniu, 
jakie uczuwać zaczynała dc nędznego 
życia, jakie je j nar w  im

d. \  n
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Dwaj pretendenci do tronu
Ks. J u a n  i „ c a r “ W ładimir na  w id o w n i

Dwóch pretendentów, o nierównych zre- 
i«tą szansach, do opróżnionych tronów euro 
pejskich dało w ubiegłym tygodniu znać o 
sobie światu. Są to: coraz częściej wymie­
niany jako przyszły mąż opatrznościowy 
monarchii hiszpańskiej, infant Juan, i... ma- 
izyciel-pretcndent do korony Romanowych, 
,oar“ W ładimir Kiriłłowicz Romanow.

* * *
Dwu fakty zdają się świadczyć o szan­

sach restauracji monarchii w Hiszpanii, 
przywrócenie praw i majątków Bourhonom  
hiszpańskim i delegat :a, która pod wodzą 
córki byłego dyktatora Primo dc Riucry w y­
jechała do Rzymu, by lam o imieniu po­
wstańców omówić programowe wytyczne 
< wcntiudnych rządów królewskich w Hisz­
panii. ■ . . . |

Infaiil Juan, trzeci, najmłodszy syn Al­
fonsa XIII. dotąd najwyższego pozycją towa 
rzyską łiezpaństwowca i posiadacza paszpir 
tu nansenowskiego, a obecnie znów obywa­
tela słonecznej Hiszpanii, jest dziś prawowi­
tym następcą tronu, księciem Asturii. Dwaj
* tarsi bracia jego, Alton" i Jaime zrezygno­
wali bowiem w imieniu swoim i potomstwa 
z wszelkich praw do korony w czerwcu 1933 
roku. a tym samym wszedł w te prawa, dziś 
25-ietni Juan; mieszka on w Rzymie i jest 
ożeniony z księżniczką .Sycylii, Marią Mer­
cedes Bourbon.

Gen. Franco, początkowo przeciwny re­
stauracji monarchii, zmienił rzekomo swe 
zapatrywania .ze względu na korzyści, zary­
sowujące się przed Hiszpanią pod berłem
• liana.

Jego stosunki z dworami europejskimi, 
szczególnie zaś z angielskimi Windsorami i
włoskim domem Sabaudzkim dać mu mają 
klucz do pomyślnego uregulowania zewnętrz 
nyeh trudności nowej Hiszpanii. Z ostatniej 
zas enuncjacji Alfonsa XIII, podporządko- 
■vującegó się rozkazom yen. Franco, sądzić 
można, że były król Hiszpanii zrzeknie się 
'Wytb praw do korony na rzecz najmłoi- 
ztgo synu. jeśli tego dylstatoi powstańców 

'•żąda.
Są to jednak, jak dotąd, tylko ws:tjslkn 

pogłoski.
Faktem jednak jest wizyta delegacji liisz 

pańskiej u ks. Juana w Rzymie, gdzie zaprę 
zentowanó przyszłemu królowi następujące 
warunki, od którycli spełnienia zależy eweń 
tualne zaakceptowanie jego kandydatury: 
przywrócenie jednolitości kraju, zwalczanie

separatyzmu, zlikwidowani* obcych wpły 
wów w polityce hiszpańskiej, odbudowa flo
ty i ustanowienie regime.‘u autorytatywnego 
Wszystko to jednak dopiero po... zakończa­
niu obecnej wojny domowej.

Jak widzimy, czekają przyszłego króla la 
dania bardzo trudne. Najbardziej interesują 
cy jest przytem postulat usunięcia obcych 
wpływów w polityce hiszpańskiej, zwłaszcza 
w świetle komentarzy, głosujących, że sprn 
wa ustroju Hiszpanii będzie m. iu. lematem 
rozmów przewidzianej na połowę stycznia 
wizyty Chamberlaina w Rzymie...

#  #  #

Drugi pretendent Władymir Kiriłłowicz 
Romanow, który w niedzielę 18 grudnia 
miał ogłosić się „carem- Wszeehrosji", stał 
się tematem płotek politycznych w zwiąsku 
z akcją., ukraińską. Znuieźli się bowiem 
dziennikarze, którzy z racji podróży wielkie 
go księcia Władytnira do Niemiec, w od wie 
dżiny do jego sióstr, księżny von Leiningen 
i księżny Kiry, żony Ludwika Ferdynanda 
pruskiego, puścili w świat „kaczkę" o jego 
kandydaturze do tronu... Wielkiej Ukrainy.

Pogłoska ta została przez samego Włctdi 
mira zdementowana: oświadczył on, że jeśli 
,,pewnego dnia obejmie władzę, to tylko nad 
całą Rosją, a nie nad jej prowincją.

Ukraina była zawsze częścią Rosji, koleb 
ku rosyjskości... Tyle jeszcze we mnie dumy 
narodowej, że byłoby poniżej mej godności 
wkroczyć do Rosji w ten sposób jak to się 
dziś otem mówi. Albo wszystko, albo nic"

Faktem natomiast jest, że w sobotę 17 
Lm. przed przedstawicielami byłych rosyj 
skich pułków gwardii, a niedzielę 18-go gru 
dnia wobec 3.000 żyjących w Paryżu cmi 
grantów rosyjskich wielki książę Władimir 
Kiriłłowicz ogłosił się szefem domu Romano 
wych i zgłosił swe pretensje do tronu rosyj 
skiego juko spadkobierca i następca zmarłe 
go .,cara Wszechrosji", ojca swego Cyryla 
Whtdimirowicza. Poczem miał wyjechać na 
święta Bożego Narodzenia do Niemiec, do A 
morbach we Frankonii i do Berlina,

*  #  #

Tyle prawdy i  plotek o dwóch pcetenden 
lach do opustoszałych tronów na dwóch 
krańcach skołatanej Europy.

EMIGRACJĄ i  RE W  LATACH
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U tzyrosi tiałurftlny Polski pochłania­

ła przez w ie le  la t  em ig rac ja  zam orska 
i  europejska. Jeszerc w ciągu pierw szych 
dziesięciu la t po wojnie opuściło Polskę 
przeszli* L5WhC£0 obyw ateli, pragnących  
ugruntow ać swój byt na  obczyźnie. Od ro 
ko jednak  1931, ua skutek trudność ' 
spodateayeh przezyw anych przez caf.y 
św iat, kw oty 1 m igracyjne przyznaw ano 
Polsce coraz bardziej się kurczyły  i obce 
n ie są tak  nikle, że nie odgryw ają już 
żadnej p raw ie roli.

R en  liocześnic z wychcdżtweni występu
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a r & M w & iś
- Mówią panu, panie K ac—w estchnął 

pan  Kon, — żeby my mężczyzn! jesteśm y 
idioci. Żenimy się % kobieią. bo nam  się 
spodobały je j oczy, albo nogi... J a k  c> 
&ię, idioto, spodobały nogi, to po co sió 
żenisz Ł całą kobietąKl...

P an  K ac uśm iechnął się * politow a­
niem.

— P an ie  Kon, coś czuję, że pan  mówi 
0 sw ojem m a łż e ń s tw ie P a n  podobno 
rozwiódł się z żonąs

— Owszem... Rozwiodłem się... A le b ar 
dzo nieszczęśliwie. .

T-. Żałuje pan?
— Czego? że się rozwiodłem? Skul! 

Już  dawno- chciałem  to  zrobić.
— W ięc co pan  mówi, że nieszczęśli­

w e j  .

Piu* K oa ze sm utk iem  pokiwał gjową.
— Opowiem panu  o swoim rozwodzie, 

to pan sam zobaczy, czy szczęśliwie. P an  
pewno wie, że j a się rozszedlera * toną 
dla tego, że m nie zdradzała^..

• -  A pan ją?
— Proszę mi nic przerywać! I n  u<« na 

Jeży do rzeczy! J a  teraz mówię 0 mojej 
*tmie, « nie o sobie... Więc tona nie ehcia 
** widać rozwodu i ja inunialem 
**le udowodnić jej winę

—- Co pan zrobił ?
— Podałem nazwisko faceta, * którym  

®oa mnie zdradzała. Ale on zap rzeczy?
♦era* grozi ml mordobfeiem bo Jego
na dowiedziała 1 żąda rozwodu.
— Ładny szpas!

To jeszcze nie wszystko!
~  7eby sąd się prsekonał, jaki moja

żona jest num erek, opowiadziałem  jeszcze 
że ona swojego pierwszego męża te* zdfa 
dza/a.

— Z kim ?
— J a k to  * kim? Ze mną. Ona do utnie 

przychodziła, zanim  jeszcze dostała roz 
wód od pierw szego męża.

— No i co?
— O ty m  moim opow iadaniu dow»e 

dział sl? je j pierw szy mąż i tera* grozi, 
że mi połam ie ręce i nogi.

— Jeszcze jest zazdrosny?
— Nie. Jeg o  bierze diabeł, że przy roz 

wodzie wziął całą winę ua siebie i m u­
s ia ł jeszcze żonie dać odszkodowanie. A 
teraz  się dow iaduje, że ona by ła  tak  sa 
mo w iuna, ja k  on!

— Nieprzyjemna h isto ria!
— Jeszcze nie koniec. O tym  się do­

w iedział były  mąż mojej obecnej p rz y ja ­
ciółki.^

— Ona też się rozwiodła?
— Owszem.. W ięc je j były  mąż, kto y 

też zapłacił odszkodowanie napisał w li 
ście, że m l w ybije w szystkie zęby, je­
żeli...

P a n  Kac poruszy! sit* niecierpliw ie na 
krześle.

-r- Panic Kon! Mówmy już lep ’ej 
o czym innym... Ja już  nie mogę sin 
chać—

— Nie, to nie. j a  tylko chciałem panu 
wytłumaczyć, dlaczego Ja się rozwiodłem 
nieszczęśliwie. Mnie ze wszystkich stron 
grozi mordobicie. Czy to ma być szczętll 
wy rozwód

je  proces pow rotu * wyr Lodzi w a t j  ch 
m ianowicie, którzy em igrow ali ty lko  a a  
prace sezonowe, bądź tez tych, k tórym  
ule udało  się u trw alić  bytu m ateria lne  
go zda hi ód k ra ju  oj Mysiego. J a k  widzi 
w y  z ry sunku  w czasie od r. 1919 do listo  
pada 193b r. na 2.811.411(1 wychodźców, 
pow róciło do Polski 91Ł286

Obecnie przyrost n a im  a lny  P olsk i 
pochłania częściowo wzrost produkcji 
przem ysłow ej. B rak  jednak  kolonii i w 
konsekw encji tereuów surowcowych spra  
wia, że tem po uprzem ysłow ienia k ra ju  
nie nadąża za przyrostem  ludności. i  o 
też sp raw a kolonii , w k tó rych  osiedlali­
by się obyw atele polscy i skąd przemy 
czerpałby surowce, wysuwa się nri 
pierw szy plan polskich dążeń ekspanayw  
nyeli.

Kto bądzio następcą
ŚP. KARD. KAKOWSKILtiO?

Po zgonie ś. p. ks. k ardynała  K akow  
skiego w raca coraz częściej pytanie: k ’o 
będzie jego następcą na stolicy a rcyb i­
skupiej.

T rudno  dziś bawić się w jak ieś  przepo 
więdnie. N iem niej jednak  najeży stw ier 
dzie ,że w sferach kościelnych pow tarza 
się już  k ilk a  nazwisk kandydatów . Nnzwi 
ska te notujem y — z obowiązku dzienni 
carsk iego  — w strzym ując się od wszel­
kich kom entarzy  i podając je w ko lej io 
sci, k tó ra  nie je s t zw iązana z kolejnością
1 ra  wdopodo bieńs l wa.

W ym ienian i są . ks. biskup dr. S taui- 
sjaw Okoniewski z P e lp lina , ks biskup 
-Tr. Teodor K ubina z Częstochowy, ks. bi 
skup J a n  K anty  Lorek z Sandom ierza, 
ks. biskup połowy Jozef G aw lina i ks. 
biskup - su fragao  piński K arol N iem ira.

Poniew aż ze stolicą ttreybsikupią w 
W arszaw ie, jak i sto licy  państw a, wiążą 
się perspek tyw a p u rp u ry  kardynalsk ie j, 
spraw a obsady stanow iska m etropolity  
warszawskiego nab iera  specjalnego zna 
ożenią i budzi tym  żywsze zain teresow a­
nie.

- — oOo -

Odkrycie statuy

CESARZA AUGUSTA.
Przy pracach ziemnych w jednej * miej­

scowości położonej opodal Salonik znalezio 
no marmurową statuę, przedstawiającą rzym 
skiego cesarza Augusta Statua ta ma prawie
2 m. wysokości i składa się z trzech części. 
Linia rzeźby i głowa cesarza są wykonane w 
sposób niezwykle artystyczny.

 oOo-----
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w którym pracują

TYLKO KOBIETY.
Jeden i  banków’ w Amsterdamie obebo 

dził swój dziesięcioletni jubileusz. Bank ten 
zwraca na siebie uwagę tym, żc personel 
jego składa się wyłącznie z kobiet, a klienta 
mi jego są również tylko kobiety.

Bank ten prosperuje bardzo dobrze, ro 
biąc duże obroty, wykazując Wcale poważne 
zyski.

Kradzież mumii
NA OKRĘCIE.

Na statku „Northumberland", który od­
bywał podróż z Kairo do Londynu została 
skradziona mumia staroegipska, która miała 

•zona do Muzeum Brytyjskiego w
?ćTttm?r'

Wszystkie poszukiwania za sprawcą kra 
dzieży uozostały bez skutku.

1 9
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Pierwsze tegoroczna zawady narciarski3
w Polsce

W Koniakowi® kolo Istebnej odbyły 
się pierwsze zawody narc ia rsk ie  % udzia­
łem czołowych zawodników polskich, prze 
w idzianych na zawody F. I. S.

u d z ia ł b ra li również zawodnicy woj­
skowi, przew idziani do biegu patrolow e- 
gg. Zaw ody te w ykapały, że zawodnicy 
ci znajdu ją  się w dobrej form ie.

O dbyła się ty lko  jedna konkurencja, 
a  m ianow icie bieg 3X10 km. Z jednej 
s tro n y  stanęła  sztafeta, złożona w yłącz­
nie z zawodników przebyw ających na o- 
bozi« wojskowym w Zakopanem , a inia- 
uowicie: Czepezer, W aw rsaca i H a ra ty k  
D ruga sz tafe ta  biegła w następującym  
składzie: Fiedor. T.egierski i S ikora.

Zwyciężyła sz tafe ta  „w ojskowych” w 
czasie 2 godz. 25 min. 55 sek. P rzed  d ru ­
gą sztafetą  (SK N  B aran ia  Góra) w 'o?»- 
ęie 2 godz. 45 m in. 36 sek.

Indyw idualnie najlepszy czas uzyskał 
Czepezer, a m ianowicie 48:07 przed H a ia - 
lykiem  48:33 ora* W awrzaczem  49:15. Na 
czw artym  m iejscu uplasow ał się uiospo- 
dzłew anie Czepezer z czasem 50:39, b ijąc  
m. in. zeszłorocznego m istrza  Ś ląska S i­
korą ora* Fiedora.

B ieg ten był e lim inacją  przed m istrzu 
stw anii Polski, k to ie  odbędą się w Zak >- 
panem. Na podstaw ie tej elim inacji sk ład  
ssta fe ty  na m istrzostw a będzie następu­
jący : Czepezer, W awrzaez, S ikora i F ie­
dor. Nie je s t wykluczone, że startow ać bą 
dzie H a ra ty k , jednak  zależy to od PZN. 
gdyż zawodnik len, p rzebyw ający obec­
nie w w ojsku, uależy jed n ak  do W KS. 
Bielsko. Sztafe ta  ta je s t niem al rów no­
znaczna ze sztafetą  wojskową na zawo­
dy F. L S.

 oOOo——— '

118 wozów startuje
DO MONTE CARLO.

Do corocznego m iędzynarodowego rnl- 
du autom obilow ego do M onte Carlo, któ­
ry  odbędzie sią w końcu stycznia, zgło­
siło się ogółem 118 wozów, przy  czym a 
A ten s ta r tu je  38 kierowców, * Palerm o 
- 13, z T a llin a  — 24, * B ukaresztu  I,
a Jo h n  O'Groats — 21, ze Zinea   2, ae
S tav an g eru  — 8, a A m sterdam u — 25. — 
70 wozów s ta r tu je  w kategorii wozów cięż­
szych, 33 w kategorii wozów średnich, a 
13 w ka tego rii wozów najlżejszych (do 
700 ecm).
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Na z d j ę c i u  -  r z u t  o k a  na s k o c z n i  j  n u r  | M i ę d z y n a i o d o w y c h  
żarską na Krokwi, na której o d b ę d ą  si  ; nu s k i c h  w hitym 1939 r.

L H
# .. A

W ZAKOPANEM.
M i s t r z o s t w a c h  N r c i . r  
s k o k i  z a w o d n i k ó w

Hepr. Zagłębia - -  team Sarinacja-Hakoaeh
M e c z  T r e n i n g o w y  w  t 5ę d z i n  c  w  d n i u  8  b m .

Zarząd zagłębiowskiegc okręgu, wobic 
odmowy Warszawy i milczenia Krakowa 
w sprawie rozegrania meczów w Zagłę 
bin, postanowił początkowe w dniu 8 bm. 
t ozegrae w Częstochowie mecz treningo­
wy z tearriem Brygada — Skra.

Spotkanie tó imaló mieć charakter 
..statecznej eliminacji reprezentacyjnej

P o r a ż k a  h o k e i s tó w
W a rs z a  w ianki
w WILNIE.

W Wilnie rozegrany został pierwszy 
w tym seionie mecz hokejowy pomiędzy 
wicemistrzem Polski W arszawianką a 
Warszawy a Ogniskiem KPW , (Wilno).

Zwyciężyło niespodziewanie Ognisko 
,v s t o s u n k u  1:*! (0 :0  1:0 0 :0) .

OjtatR'it pnvaoto«anta
DO MEC Z li Z FRANCJĄ.

Na prezydialnym posiedzeniu znrząiu 
1’ZPN. rozpatrzono sprawy końcowy, h 
przygotowań do meczu Polska — P ram ja  
2 Hm. w Paryżu.

Co do sędziego tych zawodów, to w pc. 
,iodzialek nadeszła konkretna jiropozy- 

f.ja od związku francuskiego z Paryża, 
m i a n o w i c i e  Francuzi wysunęli kandyda­
tury pp. Jordanu (Szwajcaria). Deiehova 
lerie (Belgia) i Franekena (Belgia).

Zarzpd Polskiego Związku Piłki Noż­
nej postanowił ze swej strony wybrać 
kandydaturę p Jordana (Szwajcaria).

.Tesli idzie o sęikiów liniowych, to 
będą nimi jeden Francuz i jeden Polak.

drużyny Zagłębia na mecz treningowy w 
dniu 15 bm. z reprezentacją Polski, która 
22 bm. rozegra spotkanie z F rancją w Pa. 
ryżu.

Na ostatnim  posiedzeniu zarząd zag.ą 
Liowskiego okręgu obawiając się deficytu 
w Częstochowie, postanowi rozegrać mecz 
treningowy w Będzinie na boisku Sarinu 
rji z teamem SUrmaeja — Hakoaęh w
dniu 8 bm.

Szczegóły podamy w najbliższym cza
sic.

Złe oświetlenie psuje wzrok i utrudnia pracę. 
B*pzy c lo & rg ff f  aśwfeiieniu
► ►  pracuje się szybciej i przyjemniej,
Porad racjonalnego oświetlenia udziela nasz 
Wydział Propagandy.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 8. A.

a m o  „ p a t r i a *1
Arcydzieło produkcji polskiej 

Wzruszający dramat współczesny, wg. głośnej powieści Kamila Nordena

„Moi rodzice rozwodzą sią“
w roi. gt. M. Gorczyńska, Jadzia Andrzejewska
iiaosza-Stołowski, Fr. Brodniewicz. Ina Benita

DROBNE 06Ż8SZEHIA

P O S A D Y JM P K A C E ^

IłEEM IGIlANTKA inteligentna z do­
brym francuskim  do dwuck chłopców po

0 szukiwana. Szczegółbw-e oferty: In i. ua- 
kubowska, Skarżysko ,2, Kolonia Urzęd­
nicza dom 4.  _̂__-_______________ --
PANIEN KA z kaucją poszukuje posady 
do sklepu lub kiosku. Zgłoszenia w ndmi
n istracji sub. 11.7.______________________
MLDDA kulturalna panienka zajmie się

1 gospodarstwem u inteligentnego pana.— 
I Oferty do adm inistracji pod „K ulturalna'

. . ■ 1 . . J . i  : • •; J ;}*:■ Vf *. ; '• 1 :

H8MO ,tk .A©LĘSi€n t
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ ‘ ,

K apitalna komedia wiedeńska jakiej dotąd nie widziały ekrany świata pt.

T s r w . & § n i c p o n i
   M wcrmn V. A.

Kil DNO I SI MU/JOD AŻ

LiN O L c UM
c e r a t y ,  c h o d n i k ,  w y c i o i a c / k i ,  s z c z o t k i ,  
p ę d z l e ,  m e b l e  k o s z j k o w c ,  ł e z k a  p o l o w e  • 
a r t .  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  p o . e c a :

L u q a n  s t y A i i i t e i C i
e>uoi-NUWIEO. 3 Ma ja  .i«. tel. bUUO. Leny
n i s k i e . _________ . '. ■__________________ _ _ _ _ _ _
' f e a k t f a c i  p i e € 5 * ą t k a i » » w »  

Ly^iaSiii .di»U'in» «»
Sosnowiec, ul. 3 Alaja 36, tel. 61,780

w y k o n u je  — p teczą iK i, szy lu y  e m a lio w a
no itp. . i
/AHJlilONE l)OK u ai e n  t y

ł
f  
4
ł
ł __

fi Pocz, o godz. 17.30 Jjk

wg. znanego wodewilu NESTRO Y A.
Frecz smutek wszelki, bawmy się, śm iejm y się, bo nie wiemy jak długo

świat będzie istniał.
i oli „Trzech Nicponi" P a  w et H orb fg ie r ,  

H a n s  R u h m ^ n n  i H a n s  Holt.
Pocz, o godz. 17.30

W

Obwieszczenie
C LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. Obwieszrzenie « licytacjiKomornik Sądu G r o d z k i e g o  w Sosnow

en Jl-go rew iru egzekucyjnego Jan  I w  inyi<i $ gg Kmp. Rady Min. z dnia
chrząsiow ski mający Kancelarię b o -  | ]gg2 r. o postępowaniu egzekucy.,-

’ ' nym Władz Skarbowych (Dz, Tl. R-

3 C H M O  , C D C W ‘ ‘

H u m o r, d o w ' r  < sen tijinn if 
w yzn a czy ły  sobie rendez  —  voi s 

w  iw 'e ln y m  łu n :1'

HOTEL W TYROLU
w  roi gb: R O B R Ii1 YOU SO I LOR&N 
CE RIC E  i F R A N K  MORGAN.  —  —  
N adprogram : D O D A T E K  K')LQR0W Y 

Począ tek  I seansu o godz 17.30 
w  niedziele, i święta o g a l-  15.30

NIE BOI SIĘ NIKOGO
Pułkownik: — Zgłosiliście się dobro 

wolnie do mnie na ordynansa. Nis boicie 
się mnie1?

Ordynans: — Nie boję się, panie pul 
kowniku.

Pułkownik: — A czym jesteście w cy 
wilu?

Ordynans: — Pogromcą zwierząt.

suowcu, przy ulicy Pańskiej pod Nr. 3t-a 
na podstawie art. 678 i ff7‘J k. p. c, poua- 
je  do publicznej wiadomości, że dnia 7-go 
lutego 1S39 roku o godzinie 10 m. 30 w 
Sądzie Grodzkim w Sosnowcu odbędzie 
się sprzedaz w drodzj  publicznego prze­
targu  nieruchomości położonej w Sosnow 
cu, osadzie Modrzcjow w okręgu Sądu 
Grodzkiego w Sosnowcu, w od-egWci 5 
kim. od dworca Sosnowice Póln. przy u- 
licy Gdańskiej pod Nr. 21, składającej 
się z jednego działka placu o ogóiuej po­
wierzchni 748,49 m tr. kwadr, oraz znaj­
dujących się na nim zabudowań: domku 
parterowego, obory drewnianej i inńyjh. 
Nieruchomość ta  ma unądzoną księgę hi 
potęczną przechowywaną w Wydziale H i­
potecznym Sądu Okręgowego w Sosnow­
cu pod Nr. 1888. Zaznacza się, że merucho 
mość jest w pasie granicznym 1 Rozp. 
P. Prez. R. P. ogranieach Państw a Dz. 
Ust. 12,'37 poz. -84) i na nabycie jej nie­
zbędne jest zezwolenie Wojewody.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę 14300 złotych, cena zaś wywołania 
wynosi 10 725 złotych.

Przysteuujacy do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości 
1430 złotych.

Sosnowiec ,dnia 2 stycznia 1939 roku.
Komornik rewiru II-go

JAN CHRZĄSTOWSKI.

Nr- 62 poz. 550) Urząd Skarbowy w Dą­
browie Górniczej podaje do ogólnej wia­
domości, że dnia 7 stycznia 1839 r. o go­
dzinie 3-ej w I terminie, a w razie me 
dojścia do skutku licytacji w I terminie 
to dnia 17 stycznia 1939 r. w II  terminie 
odbędzie się sprzedaż w diodie hcyta.ęi 
zajętych mchomości u Edmunda Oiszew 
skiogo w Malinowicach celem pokrycia 
zaległości Skarbu Państw a i innych wie­
rzycieli w lokalu zobowiązanego, a m ia­
nowicie:

1) kredensu pokojowego kol. ciemne­
go stan dobry oszacowanego na zł. 300.—

2) otomany krytej pluszem ziel. stan 
dobry osiac. na zł. 80.—

3) krzeseł dębowych wybitych pluszem 
ziel. 6 szt. oszac. na zł. 60.—

4) żniwiarki - kosiarki oszac. na zł. 400 
Wyżej wymienione przedmioty w myśl

§ 32 powołanego na wstępie rozporządze­
nia mogą być sprzedane w U term inie li­
cytacji za cenę nizszą od oszacowania.

Wymienione ruchomości można oglą 
dać n a  jedną godzinę wcześniej przed t o z  
poczęciem licytacji.

u r z ą d  s k a r b o w y
w Dąbrowie Górniczej.

FłSLEWlLZ. DAWID zgubił książkę w o j  
sbową i karlę mobilizacyjną, wj»la>e
przez P. K . U. Sosnowiec.____
MAUUSifcEK RYSZARD zgubił kaiię 
rejestracyjną wojskową, wydaną prz 
m agistrat (Sosnowca
GUONDEK BOGUSŁAW zgubił k»iąz«ę 
Ubezpiecza.ni Społecznej, wydaną w S i 
S U O W C U . ____ _ ' ■ ■ ■ ,____ ______
UICIiOŃ WŁADYSŁAW zgubił książkę 
Kasy Chorych wydaną w Sosnowcu.

ROŻNE

ODWlESińCZENlE. Ubezpieczainia Spo 
jocziiti w Sosnowcu żawiutłuium, w
ani u 19 stycznia 1939 r. o godz. 10 rauo 
w Gmachu Ubezp. Społecznej w Sosnow­
cu (pokoj Nr. 26) odbędzie się publiczny 
ustny przetarg na sprzedaż 1 działki pla­
cu o przestrzeni 763.6 m. kw. poiozomj 
w Dąbrowie Górn. przy ul. I-go Ałaja 
nr. 31. Działka powyższa uie m a urządzo) 
nej księgi hipotecznej i została nabyU 
przez Ubezpieczałmę Społeczną w drodze 
licytacji (prawomocny tytuł Sądu GroiP; 
kiego w Dąbrowic Górniczej z dnia 22.X i l 
1939 roku E. 10/33). L icytacja rozpoczuió 
się od sumy zł. 3.283.48 i przystępujący 
do przetargu winien złożyć kaucję w kv«o 
cie zł. 328.34. Akt nabyeia zostanie spoŁ 
rządzony pn ed  notariuszem w Sosnowcu 
po uzyskaniu przez nabywcę zezwolenia 
Wojewody w Kielcach stosownie do roz­
porządzenia Min. Spraw Wewnętrznych 
z dnia 22.1 1937 r. o obrocie nieruchomo­
ściami w pasie granicznym.___________ :
LIKWIDATOR „Zjednoczonego Towa­
rzystwa Komunikacji Samochodowej 
Spółki 7. ograniczoną odpowiedzialno^ ią 
w Sosnowcu Jan in a  Majerczyk, Sosnó- 
wicc, Ostrogórska 5, wobec otwarcia li­
kwidacji spółki wzywa wierzycieli do 
zgłoszenia wierzytelności w ciągu trzech 
miesięcy od daty trzeciego ogłoszenia. — 
Jest to drugie ogłoszenie. (—) Majercz; h. 
W DNIU 8.10. 38. jadąc autem z Kielc do 
Sosnowca w drodie zgubiłem pistolet ka­
liber 6.35 Nr. 837950. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem Sosnowiec. Dę­
blińska Nr. 1 m. 12, tel. 62952. Zygmunt 
Rabieć.

Reklama dż«iqnią handlu

Prenumerata wynosi m iesięcznie z ł, 2
Adres Redakcji, Administracji i D ru k arn i: Sosnowiec, ul. T eatralna l a .  

Telefony: Redakcji 6.16.92, Administracji 6.14 97.
Konto czekowe P. K. O. Katowice 384.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy pr?ed tekstem 1 z u, w tek-'cie 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogło­
szenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne 25 proc. drożej. -  Drobne oglos-enm po 
10 groszy. D 'a poszukujących pracy 5 «t oszy za wyraz. -  Najm niej zło ,v 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wydawca: Helena Monsiorska D ruk . „Expres ZagłębiV ‘ Sosnowiec, Teatralna 1 t \
K o d a k l o r  ' ł a d e a s z l . j i A '


